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(B.) Narodowi demokraci urządzili zatem wczo­
raj zapowiedziany wieczorek wokalno-humorysty- 
czny. Udział wzięły pierwszorzędne siły narodowo- 
ludowego kabaretu. P an  Maciej F ijak  z panem Ro­
gerem Battaglją, a ksiądz prałat Pastor dobrodziej 
z księdzem prałatem  Stojałowskim dobrodziejem. 
A pan Tomaszewski Franciszek, niejaki dyrektor 
gimnazjalny ze Lwowa, także opowiadał, jak to 
on sobie miarkuje, co niby ta polityka takiego 
j e s t ..

Dopiero na samym końcu, gdy się niebożęta 
już wygadały, S Ł a p i ń s k i  wstał i zmył im do­
kumentnie głowę.

Ale nie uprzedzajmy zabawy. Posiedzenie Koła 
uznano wedle wniosku p. Stapińskiego za jawne, 
można więc było swobodnie zasięgnąć języka z 
różnorakich relacji, taki też oto da się odtworzyć 
obrazek narad.

Jak tylko na zegarku pokazało godzinę siódmą, 
zaraz wszyscy narodowo-ludowi, a demokratycznie- 
chrześcijańscy członkowie Koła, pobiegli duchem 
do lokalu klubowego i posiadali sobie rzędem, je­
den koło drugiego, aby im snać raźniej było w 
tern borykaniu się z ludowcami. Za nimi poma­
leńku nadeszli inni członkowie Koła, a gdy ich 
sporo już było chłopa, wtedy p. G ł ą b i ń s k i  
brzęknął we dzwonek, wydobył papierek z kiesze­
ni i ją ł z niego odczytywać taką m isterną mówkę, 
którą równocześnie składano już w oficynach ga­
zet niemieckich w wyciągu na ten cel z .dawna 
przygotowanym.

Ślicznie odczytał p. prezes wszystko, co na pa­
pierku było popisane. Ja k  to było anno einund- 
sechzig i  anno neunsechzig. Jak później za autono­
micznej ery; jak  wreszcie natenczas, kiedy ob­

strukcja nawiedziła parlam ent austrjacki. Odtąd 
Koło jęło się polityki wolnej ręki i prowadzi ją  aż 
po dzień dzisiejszy. Z Unją słowiańską niema co 
zaczynać, bo ona chce tylko ministrów zrzucać. 
Koło z Unją i Rusinami liczyłoby tylko 220 gło­
sów, większości by więc nie było. Bez socjalistów 
jest w Izbie taka większość możliwa, którąby two­
rzyli i Niemcy i Słowianie — i dlatego Koło trzy­
m a z Niemcami.

W reszcie odczytał p, Głąbiński rezolucję, pro­
ponując jej przyjęcie.

Po tym wstępie obaj prałatowie, Słojałowski i 
Pastor, jeden po drugim, jęli dopytywać się, czy 
to prawda, co Czesi powiadają, że Polacy .ich  z 
konferencjami słowiańskiemi zdradzili i czy Stapiń- 
ski m iał upoważnienie do pertraktacji z Unją.

Pan prezes Głąbiński odrzekł na to, że prezy- 
djum  Koła upoważniło p. S t a p i ń s k i e g o  do ro­
kowań; że S z u s t e r s i c z  zastrzegł sobie imie­
niem Unji, a b y  n ie  p r o w a d z i ć  r o k o w a ń  z 
i n n e m i  s t r o n n i c t w a m i ,  a n i  z r z ą d e m ,  
ż e  t e d y  p. G ł ą b i ń s k i  po zamknięciu obrad 
zasadniczych z Unją, pojechał do Bienertha i zdał 
na u o w s z y s t k i e m  r e l a c j ę ,  a  u s ł y s z a w ­
s z y  o d  B i e n e r t h a ,  ż e  t e n ż e  n i e  p o z w a ­
l a  n a  p r z y j ę c i e  p r o p o n o w a n e j  r e z o l u ­
cj i ,  powrócił do kawiarni, gdzie nań czekano i 
rokowania zerwał.

Na drugi dzień w y s ł a ł  p o n a d t o  l i s t y  
do prezydenta ministrów Bienertha i d o  p r e z e ­
s a  z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o  dra Sylwestry 
gdzie się wytłumaczył przed nimi ze swych ukła­
dów z Unją i na t e r n  z a k o ń c z y ł  s w e  c z y n ­
n o ś c i  p r e z e s a  p o l i t y k i  „ w o l n e j  r ę k i “.

Po tak archanielskiem opisaniu wszystkich a- 
wantur, pokus i tychże pokonaniu, przez p. preze" 
sa, przyszła kolej na .pana Rogera Battaglję. Wy 
tam Panowie w redakcji jesteście ponoś krzywi 
na sprawki p. Rogera, ale co do mnie, przyznam

się, że mam żyłkę do niego. Dobry chłopak do 
wybitki i do wypitki.

Pan Roger chwycił politykę wolnej ręki z lotu 
ptaka i wytłumaczył panu Maciejowi Fijakowi, że 
tylko dwa argumenty przy pijałyby do porozumie­
nia ze Słowiańszczyzną. Najpierw r a s a ,  ale były 
przykłady, że rasa nie była w stanie pogodzić 
różnic kultury. Licho po flaszce, jeśli wewnątrz 
próżna; rasa przez się, jak  korkociąg sam jeden, 
niczego nie stanowi. Po wtóre: chęć obrony prze­
ciw wspólnemu wrogowi. Ba, kiedyż Słowianie nas 
od stu lat pożerają, a jeśli m am  być zjedzonym, 
to mi tam  wszystko jedno, k t o  mię zeżre. Dlate­
go choćby cały naród zawołał, że się łączymy z 
wrogami, nic sobie z tego nie róbmy, lecz idźmy 
dalej pod hasłem:

»A kto nie wypije,
Tego we dwa kije...«

Skończył pan Reger, a natenczas p. Maciuś Fi- 
jak, rozpromieniony wymową swego narodowo-lu- 
dowego kuzyna, podrapawszy się za uchem, zabrał 
głos, aby powiedzieć, że nie chciał zabrać głosu. 
Ale cóż, kiedy go bardzo zamam rotało w dołku, 
gdy mu powiedzieli, że jest zdrajcą. Jaki on tara 
zdrajca? A ten Stapiński, to taki m ądrala, że dru­
gich wysłał do Bienertha, a  sam  nie poszedł. I są 
teraz z tego dwie polityki, dwa Koła, a on Maciej 
Fijak — zdrajca. Masz babo jarm arek!

Podniecił pana Franciszka Tomaszewskiego ten 
tren żałosny pana Macieja Fijaka, więc poderwali 
się i wykrzykiwać zaczął, jak  to nieładnie, że lu­
dowcy szanują statut Koła, i już trzy razy wyszli 
z Izby podczas głosowania. Skoro są w Kole, to 
m uszą słuchać większości i kwita.

Ale teraz przebrała się już m iarka cierpliwości. 
P . Stapiński chwycił wszechpolską klikę za koł­
nierz i zaczął smagać ich ograniczoną i bezmyślną 
robotę.

Pewnikiem jest historycznym — mówił poseł

Nowości z półek 
księgarskich.

„Na Monsalwat* — Prolog —  napisał W i n c e n ­
t y  K o r o l e w i c z  — Kraków 1909. — G. Ge­

bethnera i Spółka.

Drogę na Monsalwat, na górę zbawienia — wy­
zwolenia Polski —  chce wskazać w prologu swym 
autor. Widmo minionej, bohaterskiej przeszłości, 
zbrojny husarz, zbudzony z wiekowego snu przez 
Geniusza, skarży się, że ten przerwał mu chwile 
zapomnienie i kazał patrzyć na sm utną rzeczywi­
stość, w której nie m a c z y n u .
...»Są wielkie hasła, są potężne słowa...
Byś czyn mógł znaleść, musisz wstąpić w groby«...

Starzec siwowłosy, wychowany na doktrynach 
pozytywizmu, zwątpiały na duchu, nie pragnie wal­
ki zbrojnej, w której sam niegdyś brał udział, ale 
sądzi, że należy »w cichej pracy tężyć nam ra ­
miona*... Nad obydwoma zapanowuje Geniusz uka­
zywaniem błędów przeszłości i wskazaniem nowej 
drogi, prowadzącej do wyzwolenia.

Bo czegóż trzeba, abyśmy powstali?
» Wiary... i przewodników z czystemi duszam i«... 
Lecz to nie wystarczy. Trzeba zachować czyste 

.serce ludu, które jest sercem narodu. W ięc Ge­
niusz oddaje serce ludu pod straże ludzi dobrej 
woli i woła:

" »... pilnujcie serca, pilnujcie straż godnie,
niech się wam wolność pod rzęsami marzy*.

Więc — wyzwolenie, ta góra zbawienia święta, 
M onsalwat nastąpi przez lud.

Taka jest idea przewodnia prologu.
W iersz giętki, kiedy trzeba twardy, to znowu 

delikatny i mięki, chociaż nie wolny od reminiscencji 
z Wyspiańskiego — przyczynia się do podniesienia 
wysokiego artystycznego nastroju i pogłębienia pa­
triotycznego uczucia. a-z.

* **
Z y g m u n t  L u b e r t o  w i c z :  »U wrót«. Poezje.

G. Gebethner i Ska, Kraków.

Mamy przed sobą tomik utworów liryczuych 
młodego tatrzańskiego poety. Wiersze jego noszą 
na sobie cechy, które odróżniają je  dodatnio od 
licznego mnóstwa tomów poezji, wy szły ch z druku 
w ostatniej dobie. Oprócz wielkiej umiejętności 
wywoływania nastroju, odznaczają się one wielką 
szczerością i oryginalnością, a  zarazem prawdzi­
wie młodym polotem. Motto Norwida — przedziw­
nie zgadza się z treścią tych szczerych wynurzeń 
młodego talentu, jak  to zaraz widać w cyklu »U 
wróU, gdzie poeta mówi sam o sobie:

»I cóż mi z pozy, czym błędny królewicz, 
żebym się szpadą potykał we słońcu? 
duszę m am  prostą, jak Goethe, Mickiewicz, 
i tak, jak  gwiazdę jasną i gorącą, 
może strudzoną więcej, mniej ognistą, 
lecz równie ludzką, żórawią i czystą«!

W  następnym cyklu »Ludu mój ludu«, rozpo­
czętym porywającym wierszem »Otwórzcie wrota«,

brzmią rozgłośnie echa potężnych Tatr — kolebki 
poety. W iersze „Idźcie wy młodzi“ i »Gwaro m o­
ja  gwaro«, pisane są z głębokim idealizmem i od­
czuciem muzyki głoskowej. Opis Pienin — to je­
den z najpiękniejszych może, jak i znajdujemy w 
literaturze. Dalsze cykle »Evoe vita«, »Ach ku wam 
idę« i »Serce«, pisane bardzo kunsztownie, podo’ 
bnie, jak  przejmujący „Ostatni list“ — echo od­
wieczne nieszczęśliwej miłości — kończący ten to­
mik poezji.

A  wszędzie forma zwrotkowa melodyjna, nie 
nużąca, która kołysze, a zarazem porywa do pod­
niebnych wzlotów.

Talent młodego poety, piszącego zgrabnie i szcze­
rze, zapowiada, że wyrobi on sobie niebawem nie­
poślednie miejsce w naszej młodej literaturze.

w. p.
** *

Wydawnictwo lwowskiego „Ogniska« _ krajowego 
Związku nauczycielskiego Nr. 1 „Dzieje Polski “ 
napisał Józef B a ł a b a n  — ozdobione licznemi 
rycinami, 1909.

Dzieje ojczyste — tem at bardzo zachęcający, a 
jednak na tak zawrotnej położony drodze, że wie­
lu złamało na niej dobre swoje imię, gdy miary 
się nie trzymali we wszystkiem. Zwłaszcza kie­
dy się ma zamiar doprowadzić do czasów najno­
wszych i musi się żywą ręką dotknąć rzeczy, któ­
re się wśród nas dzieją i m ają w jednym obozie 
zwolenników, wrogów w drugich. To już nie prze­
szłość daleka, gdzie sub specie aeternitatis uleżały 
się ludzkie antagonizmy i patrzy dziś na to czł o
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S t a p i ń d k i  — że germanizm jest najstraszniej­
szym naszym wrogiem. Na zachodzie zdeptał i 
zniweczył całe pokolenia polsko-słowiańskie i do 
dnia dzisiejszego, aż do W rześni i wywłaszczenia 
nie ustaje w swem dziele tępienia polskości. W o­
bec takiego niebezpieczeństwa spór z Czechami o 
kilkanaście gmin na Śląsku jest drobnostką, albo 
chytrą grą polityczną.

Twierdzenie* że Koło nie pozostaje w sojuszu z 
Niemcami, zakrawa na kpiny. W e wszystkich gło­
sowaniach stoimy po ich stronie, a  Niemcy sami 
nie kryli się z tern, źe walki choćby dni ostatnich 
skierowane były przeciw Słowiańszczyżnie. Zresztą 
informowanie p. Sylwestra o wszystkich fazach 
rokowań z Unją jest chyba dostatecznym sojuszu 
dowodem.

A rząd czyż nie głosi bez ceremonji, że służy 
wzmocnieniu niemczyzny? W szakże nikt inny, jak 
minister skarbu Biliński, w komisji budżetowej o- 
świadczył, że rozporządzenia językowe udzielone 
Czechom „telefonicznie*, muszą być cofnięte. 
W szakże mianowanie osobnego inspektora dla 
szkół niemieckich w Krainie, bez zapytania Rady 
szkolnej krajowej i wogółe kraju jest symptomem 
pouczającym. A szowinizm pruski, czyż wśród 
Niemców austrjackich nie wzrasta? Czyż najazd 
niemieckiego m inistra-rodaka na Białę, nie jest 
przestrogą wymowną?

Wszystkie te i setki innych objawów, wprost 
zatrważających, zdradzają skutki tej polityki, która 
chyłkiem i nieznacznie powiodła nas pod rozkazy 
Niemców i d a ł a  i m  p r z e z  t o  m o ż n o ś ć  w e ­
w n ę t r z n e g o  s p r z ę g n i ę c i a  s i ę  i z j e d n o ­
c z e n i a  w j e d e n  b l o k  g e r m a ń s k i  i g e r -  
m a n i z a t o r s k i .

Jeżeli k to  w utrzymaniu Bienertha i Bilińskiego 
upatruje zadanie donioślejsze, aniżeli uwzględnienie 
tych wszystkich znaków groźnych, to jest zapatrywa­
nia bardzo, a bardzo subjektywnego. Ani Stronnictwo 
Ludowe, ani kraj takiej polityki nie zrozumie i ta­
kich dążeń nie poprze.

A teraz dalej.
Mimo tego, że rezolucja Stronnictwa Ludowego, 

domagająca się zmiany podstawy polityki Koła 
jeszcze 19 m aja przekazana została prezydjum do 
rozpatrzenia i zastosowania, upoważniono mówcę 
(wiceprezesa Stapińskiego) dopiero 7 czerwca do 
wdrożenia rokowań z Unją. Naturalnie czas był 
zbyt krótki, ale przy dobrej woli, zmyśle orjenta- 
cyjnym i pewnej stanowczości można było osię- 
gnąć skutek pomyślny. Tymczasem układy r o z ­
b i ł y  się w sposób uprawniający kierowników 
Unji do zarzutu nielojalności. Akcja ściśle rzecz 
oceniając, tak łatwa, ułożenie wspólnej rezolucji 
rozbiła się, bo komuś na tern zależało, aby przy­

szło do bitwy rozstrzygającej. Bitwa się odbyła, 
a  m y jej następstwa ponosić będziemy teraz i w 
przyszłości.

W ięc skoro cały kierunek polityki Koła jest wa­
dliwy i niebezpieczny, skoro wykonywanie tej po­
lityki jest niezręczne, to nie dziw, że Stronnictwo 
Ludowe nie może z zamkniętemi oczyma popierać 
wszystkich tych błędów. I l u d o w c y  p r a g n ą  
s o l i d a r n ś c i ,  a l e  n i e  t e j  m e c h a n i c z n e j  
i b e z m y ś l n i e  k u  r a t o w a n i u  r z ą d u  s k i e ­
r o w a n e j  — l e c z  solidarności opartej na wspói- 
nie uznanych zasadach dobra kraju i narodu.

Tymczasem wśród Koła wyradza się ferm ent 
niechęci przeciw ludowcom za tę ich troskę o 
przyszłość.

Zwoływano konwentykle tajne, układano „orę­
dzia do narodu44, zbierano się i organizowano do 
pognębienia krytycznej myśli ludowców.

A przecież, mimo tych wrogich zapędów, S tron­
nictwo ludowe nie poszło do innych, by iść z ni­
mi, lecz pozostało wierne nakazom statutu, usza­
nowało zasadę solidarności w granicach dopusz­
czalnych i stara się tylko przekonać większość K o­
ła, że je3t na złej drodze.

Niechaj członkowie Kola zechcą wyrozumieć do­
niosłość sądu, potępiającego kierunek polityki o- 
becnej, niechaj się przejaaą szczerością intencji 
Stronnictwa Ludowego, niechaj przestaną troszczyć 
się o całość Bienertha i Bilińskiego kosztem kraju 
i narodu, a wtenczas znów znajdziemy się wszy­
scy razem!

*   ̂ -x IM JJM

Temi mniej więcej słowy pożegnał p. Stapiński 
pierwszy dzień obrad K oła nad położeniem poli- 
tycznem, pierwszy dzień „sądu44 wszechpolaków, 
złożonego nąd ludowcami...

Sądu, który potępieniem społeczeństwa, zwrócić 
się musi przeciw sprawcom obecnego położenia.

Wczorajsza rozprawa

w Kole Polskiem charakterystyczną była o tyle 
że zamiast ludowców —  jak to sobie wszechpola- 
cy planowali — pociągnięto do odpowiedzialności 
wszechpolską „ O j c z y z n ę * ,  której bezczelnych 
napaści na Stronnictwo Ludowe, a przedewszyst- 
kiem na posła Stapińskiego, nawet właśni jej 
protektorzy, posłowie narodowo-demokratyczni się 
wyparli.

W czoraj zabierali głos z wszechpolaków: G e r ­
m a n  i D ę b s k i ;  z dem okratów: Ł a z a r s k i
i L o e w e n s t e i n  — tudzież »dziki» ks. P a ­
s t o r ,  który również przyłączył się do potępienia 
Głąbińskiego za owe nocne wywiady u Bienertha 
o pozwolenie na kompromis z Unją.

wiek z rewerencją poważną, jakby brał do ręki 
jakiś szanowny rękopis z dwunastego stulecia...

Historję dni naszych walk i chwały pisało wielu 
i z różnym skutkiem — do dziejów ostatnich lat 
stu też niejeden się porywał, nie zawsze z chlubą.,. 
Cóż dopiero, gdy ta księżeczka przeznaczona dla 
szkoły, która w planie naukowym austrjackim  
przekradła dzieje Polski porozbiorowej pod skrzy­
dła dobrotliwej Marji Teresy lub Józefa II, co 
chodził za pługiem... Dla szkoły galicyjskiej — tej 
macochy wobec nauki dziejów ojczystych, które 
w najlepszym razie zwą się »historją kraju ro­
dzinnego". Jak jej tam  uczyć każą i jak w wielu 
jeszcze szkołach posłuszni są temu rozkazowi i 
naprawdę tak uczą — każdy z nas wie, kto u- 
częszczał do tutejszej szkoły. Dla lepszych i śmiel­
szych duchów w szkolnictwie ludowem galicyjskiem 
poświęcił p. Bałaban swoją książeczkę, pragnąc, by 
była im vademecnm.

W  244 stronach swego dziełka p. Józef Bała­
ban, ceniony w lwowskich sferach rodzicielskich i 
szkolnych pedagog i pisarz historyczny, zam knął 
dzieje Polski od czasów przedhistorycznych aż po 
dzisiejszą chwilę, umiejąc z całą bezstronnością 
historyka zarejestrować także wypadki, jakie się 
w oczach naszych odgrywają. Zbyteczna tu doda­
wać, źe najpiękniejsze karty bojów naszych po­
wstańczych znalazły w autorze tej książeczki wdzię­
cznego i pełnego zapału i miłości dla świętej spra­
wy dziejopisa.

Dziełko to odznaczające się nadto piękną stroną 
illustracyjną (100 obrazków i 7 mapek) i tanie

nadzwyczaj (1 K 20 h.) — jest pierwszą z rzędu 
publikacją postępowego nauczycielstwa lwowskiego, 
które własnemi siłami pragnie w dalszym ciągu 
wydać szereg broszur, zastępujących horrendalne 
nasze podręczniki szkolne. „Ognisko* zapowiada 
wydanie następujących książek:

1) Historja literatury polskiej. 2) Ziemia ojczy­
sta szkic geograficzny, obejmujący ziemie byłej 
Rzeczypospolitej polskiej. 3) Pedagogia narodowa, 
uwzględniająca przedewszystkiem myślicieli polskich 
na tle pedagogii ogólnej. 4) Grody polskie —  o- 
pisy miast i miejscowości, mających w dziejach 
ojczystych szczególniejsze znaczenie. 5) Atlas hi­
storyczny Polski, składający się z map, portretów 
wybitnych postaci historycznych, uwidoczniających 
zdarzenia dziejowe, jak: bitwy, unie, sejmy itp.

Jeśli tylko opracowane będą tak bez zarzutu, 
jak  niniejsza broszura — przyniosą poważny do­
robek naszemu piśmiennictwu. wtw.

(Świeżo nadeszły:

Edmund Z e c h e n t e r :  »Z chłopskiej winy44 — 
Kraków, Gebethner.

Stanisław R r a n d o w s k i :  »Moja menażerja* 
— Lwów, ManiszewskL

Odpowiedział im wszystkim nasz poseł B r e ­
d n i  a w s k i, którego przemówienie tak streściło 
ck. Biuro korespondencyjne :

Pos. Ś r e d n i a  w s  k i  zbija twierdzenie bar. 
Rattaglii, jakoby parlam ent nie m iał praw a oba­
lania rządu, jak  długo nie powstanie w tym celu 
większość. Bar. Beck, tak zasłużony dla parlam en­
tu powszechnego praw a głosowania, został obalo­
ny, jakkolwiek nie m iał przeciw sobie większości. 
Postępowanie Bienertha w sprawach czeskich, a 
zwłaszcza w sprawie Sejmu czeskiego, musiało 
Czechów rodzrażnić i wywołać walkę przeciw te­
m u gwałtowi. Postępowanie rządu w sprawie ban­
ku agrarnego dla Bośni uzasadnia opozycję prze­
ciw niemu. L u d o w c y  w i d z i e l i  s ł u s z n o ś ć  
p o  s t r o n i e  U n i i  s ł o w i a ń s k i e j  i dlatego 
byli za nią, wreszcie zadecydowali uchylić się od 
głosowania. Czesi są przedmurzem naszem prze­
ciw Niemcom i z tego powodu są naszymi n a tu ­
ralnymi sprzymierzeńcami. W ystąpienie Czechów 
przeciw nam  na Śląsku są chwilowe i miejscowe 
i nie pochwala ich ani Kramarz, ani żaden inny 
poseł czeski. S o l i d a r n o ś c i  K o ł a  l u d o w c y  
n i e  z ł a m a l i ,  ani nie głosowali przeciw Kołu, 
a ich usunięcie się od głosowania nikomu nie za­
szkodziło. W  innych stronnictwach w sprawach 
zasadniczych istnieje swoboda głosowania. Nie mo­
żna żądać od ludowców, aby gwałcili swe prze­
konania.

Go się tyczy wojny w prasie, to posłowie naro­
dowo demokratyczni, którzy pisali do swych dzien­
ników na Stapińskiego, spowodowali ludowców do 
walki tą  samą bronią. Mówca cytuje ustępy z na- 
rodowo-demokraiycznej „Ojczyzny4*, zwrócone prze­
ciw Stapińskiemu, w któryrh nazywa się go zdraj­
cą, rabusiem i szpiegiem. Tę w a l k ę  p r a s o w ą  
p r z e c i w  l u d o w c o m  r o z p o c z ę l i  n a r o d o ­
wi  d e m o k r a c i .  Mówca wzywa do zaniechania 
jej. Porównanie Stapińskiego, zrobione przez Bat- 
taglję, z tem i jednostkami z historji polskiej, które 
łączyły się z wrogami i występowały przeciw oj­
czyźnie, nie jest niczem uzasadnione. Zwracając 
się przeciw wywodom Germana, oświadcza mów­
ca, że l u d o w c y  p r a g n ą  w e s p r z e ć  s ł a b ­
s z e  n a r o d y  s ł o w i a ń s k i e  w i c h  w a l ­
k a c h .  O utopieniu się w narodzie rosyjskim nie­
ma mowy. Czesi przeciw żadnej naszej sprawie 
nie występowali, jak twierdzi poseł Battaglja, za­
rzucając, że mieli to uczynić przy projektach ka­
nałowych w komisji. Uczynili to oni jednak po­
niekąd dla przestrogi wobec naszego zachowania 
się w komisji aneksyjnej. Na politykę wolnej ręki 
luorwcy S5ą godzą, a l e  n i e c h  o n a  n i e  b ę ­
d z i e  s ł u ż a l c z ą .  Nie gwałćcie ludowców, bo 
działają z p rzQkonania i szanujcie autonom ję ich 
grupy, a będzie w przyszłości zgoda!

Kłamstwa „Głosu Narodu44.

Jasnowidzący korespondent wiedeński »Głosu Na­
rodu* p. Adam Nowicki, obsługujący za jednym 
zamachem całą prasę wszechpolską i... chrześci- 
jańsko-socjalny »Głos Narodu* nie poraź pierwszy 
ubrał te pisma w wiadomość wprost z palca 
wyssaną, a tendencyjnie przewrotną. (Doniósł mia­
nowicie, że na wtorkowem posiedzeniu Koła poseł 
Dębski (wszechpolak) atakował »Gazetę Powszech­
ną*, a nawet postawić m iał rezolucję, że Koło 
polskie odpiera »kłamliwe zarzuty »Gazety Pow­
szechnej*. Tę rezolucję — wedle dalszych zmyślań 
szmoka wiedeńskiego — nawet miało uchwalić 
«prawie wszystkimi głosami przeciw głosom lu­
dowców*. Ja k  łgać —  to łgać — powiedział so­
bie p. Nowicki, więc posłuchajcie: >nadto polecono 
prezydjum Koła wygotować w tej kwestji komuni­
kat i rozesłać go dziennikom polskim*. Fantazja 
p. Nowickiego poszła aż tak daleko, że m iał ha­
lucynacje chorobliwe, iż »ten komunikat pojawił 
się w dniu dzisiejszym* (tj. wczoraj).

Jeszcze wczoraj swierdzić było można na donie­
sieniach innych pism, że c a ł a  t a  w i a d o m o ś ć  
o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  j e s t  f a ł s z e m  
w i e r u t n y m !  Przecież takiej rzeczy nie opuści­
łoby ani c. k. Biuro korespondencyjne, dające stre­
szczenie obrad wtorkowych w Kole, ani też ko­
respondenci właśni pism krajowych. Charaktery­
styczne, że. nawet do »Słowa Polskiego* tenże sam  
p. Nowicki blagi tej nie puścił, bo nie chciał kom­
promitować głównego swego źródła dochodów —  
a na »Glosie Narodu* widocznie mu nie zależało, 
więc go ubrał paradnie!

Jasnowidzący pan Adam Nowicki przewidział

j t a i i M c n i s z o M polecam znakomite naturalne odtłuszczone Jan Michalik, Kraków
KAKAO proszkowe V8 klg. tylko 65  hal. Fabryka Czekolady, Kakao i Herbatników
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z góry, że p. Dębskiemu zbierze się na gadanie, 
ale dopiero we środę, i włożył mu w usta ataki na 
» Gazetę Powszechną*, a całemu K ołu kazał u- 
ćhwalać rezolucję przeciwko nam. Rozkoszny pan 
Adam, jak  on to o nas nie zapomina przy żadnej 
sposobności! Postaram y się i my o nim pam iętać 
także troskliwie....

A przewielebny »Głos Narodu* m a nauczkę, że 
i w atakowaniu przeciwnika trzeba mieć uczciwych 
informatorów i nie grzeszyć taką rozbrajającą ła ­
twowiernością !

Obrady nad budżetem.
( Z  Bady państwa).

Wiedeń, 17 czerwca.

W dyskusji budżetowej, kontynuowanej w dniu 
wczorajszym, zabrał głos po przemowie posłów 
S c h a c h i n g e r a ,  H o h  era  i T a n  t  z a, poseł 
K r a m a r z ,  występując ostro przeciw obecnemu 
rządowi. Chcąc uporządkowŁĆ finanse państwa, 
koniecznem jest współdziałanie stronnictw. Jeśli 
Polacy mówią, że chcą prowadzić politykę „wol­
nej ręki‘% to niech nie łączą się z Niemcami, bo 
to nie jes t już polityką „wolnej ręki6', ale wodą 
na młyn najzażartszych wrogów Słowiańszczyzny. 
Poseł Kramarz wywodzi, że obecna polityka P o ­
laków w Austrji jes t kompromitującą ich wobec 
całej Słowiańszczyzny i wobec akcji innych Sło­
wian celem równouprawnienia Polaków w R>sji. 
Następnie polemizuje poseł Kramarz z posłem Da­
szyńskim, który jak  katarynka, skoro się wymieni 
Rosję, natychm iast skecze i woła „Caryzm, szu­
bienice, ruble, Stołypi i!“

Z pewnością — mówi poseł Kramarz — nie 
jestem za karą  śmierci i za szubienicą. Ale kto 
je^t przeciwko karze śmierci, musi po d ugiej stro­
nie przestać mordować.

Mówca występuje przeciw rządowi, który grozi 
rozwiązaniem parlamentu, rządami § 14, rozwią­
zaniem sejmu czeskiego. Pos. Kramarz stwierdził, 
że w Czechach, mimo wszelkich represji, nie znaj­
dzie się delegacja, któraby poparła rząd Hochen- 
burgera i Schreinera.

Imieniem Rusinów przemawiał poseł Rom eń 
C2uk, przedstawiając ich żądania.

Prezes G ł ą b i ń s k i  zaczyna mowę swoją od 
stwierdzenia faktu, że w A u s t r y i  nie m o ż n a  
p r o w a d z i ć  a n t i n a r o d o w e j  p o l i t y k i  czy 
to przeciw Niemcom, czy to przeciw Słowianom, i 
z a p e w n i a ,  że polityki antinarodowej nikt nie 
prowadzi.

Przecież w rządzie zasiada dwóch polskich i 
dwóch czeskich ministrów — a to wystarcza — 
woła z namaszczeniem p. G ł ą b i ń s k i — by u- 
nieumożliwić rządowi prowadzenie polityki germa- 
nofilskiej. P. Głąbiński polemizuje z wywodami 
przedwczorajszymi posła R a s z k a  i odpowiada 
posłowi Kramarzowi, zastrzegając się przeciw mię- 
szaniu się posła Kram arza w sprawy narodowe 
Polaków i sprawy wewnętrzne Galicji.

Poseł D a s z y ń s k i  odpowiada Kram arzowi, a 
powołując się na zażyłe stosunki rosyjsko-pruskie 
wywodzi że neoslawizm jest fikcją.

W  czasie mowy posła Daszyńskiego uderzyło 
wszystkich zachowanie się socjalistów czeskich, 
którzy usiłowali przerywać Daszyńskiemu, zostali 
jednak przez socjalistów niemieckich od tego 
powstrzymani. Jak wiadomo organ czeskich 
socjalistów „Pravo lidu“ skrytykował ostro jedno 
z ostatnich przemówień Daszyńskiego.

Po powtórnej mowie K ram arza odroczono po­
siedzenie do dziś.

Sytuscja.

Ze względu na to, że Unja słowiańska nie do­
puści do obrad innych, jak  tylko nad budżetem, 
parlam ent według krążących pogłosek zostanie 
zamkniętym d. 2 lipca.

W sprawie sądu starosądeckiego

postawił poseł C i ą g ł o  w Izbie posłów nastę­
pujący wniosek:

»Sąd powiatowy w Starym Sączu jest umie­
szczony w starym budynku klasztornym, który na 
Urząd jest zupełnie nie odpowiedni. Są te małe 
zimne i wilgotne celki klasztorne, brak sal rozpraw 
i poczekalni, to też strony czekające na posłucha­
nie, m uszą wystawać na korytarzu, a wskutek te ­
go ludność i urzędnicy nabawiają się reumatyzmu 
i innych chorób.

Stawiam tedy wniosek: W ysoka Izba raczy u* 
chwalić: »Wzywa się rząd, by jak  najprędzej przy­

stąpił do budowy budynku sądowego w Starym 
Sączu*.

Zarazem wnoszę, by wniosek ten odstąpiono ko­
misji budżetowej.

O p r a w a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w T r y b u ­
n a l e  s p r a w i e d l i w o ś c i ;  Organ p. Głąbińskie- 
go »Polnische Korrespondenz*, pisze w numerze z 
12 bm.

»Czesi twierdzili na ostatniem posiedzeniu ko­
misji budżetowej, że minister sprawiedliwości dr 
Hochenburger ograniczył zakres używania języka 
polskiego w Najwyższym Trybunale kasacyjnym. 
Jak się »Polnische Korrespondenz« dowiaduje, jest 
to twierdzenie niesłuszne. Ani ze strony ministra 
sprawiedliwości Hochenburgera, ani też ze strony 
pierwszego prezydenta Trybunału kasacyjnego dra 
Rubera, nie wyszło zarządzenie, któreby można 
tłumaczyć na niekorzyść języka polskiego w tej 
najwyższej władzy sądowej«.

O t ó ż  z a p r z e c z e n i e  p o w y ż s z e  j e s t  
w i e r u t n e m  ł g a r s t w e m  s p r e p a r o w a -  
n e m  g w o l i  w p r o w a d z e n i a  w b ł ą d  o p i -  
n j i  w k r a j u .  F a k t e m  j e s t ,  ż e  o b e c n i e  
w z b r o n i o n e m  z o s t a ł o  u ż y w a n i e  j ę z y ­
k a  p o l s k i e g o  w t o k u  r o z p r a w  p r z e d  
T r y b u n a ł e m  k a s a c y j n y m  i podobnie kłam ­
liwe informacje zasługują na to, aby je  oddać pod 
pręgierz!

Jeszcze w sprawie 
banku bośniackiego

II.
Agrarny bank węegierski będzie założonym przez 

żydów węgierskich, a otrzymał on takie przywi­
leje, że oddaje chłopów bośniackich całkowicie w 
ręce spekulantów węgierskich. I tak na wykupno 
dobrowolne gruntów chłopskich ma prawo udzie­
lać długoterminowe (do 50 lat) pożyczki do całej 
wartości wykupionych gruntów. W szystkie czyn­
ności z wykupnem połączone, a więc oszacowa­
nia gruntowe, wpisy, egzekucje, m ają przeprowa­
dzać bezpłatnie władze administracyjne, mimo to 
bank m a prawo pobierać na koszta swej manipu­
lacji 1 1/2 procent rocznie przez cały czas trwania 
pożyczki od całej wypożyczonej kwoty. Gdyby kto 
wypożyczył 1000 K. na 50 lat, to na same koszta 
administracyj, mimo, że ją  prowadzą organa rzą­
dowe, z a p ł a c i  750 KI! Oprócz tego m a opłacać 
procent od pożyczki, którego wysokość ustanowi 
bank, wedle projektu 6 proc., a ponadto ma zwró­
cić kapitał wypożyczony. Jeżeli uwzględnimy, że 
nam  banki udzielają pożyczki już n a .4 proc., a 
a pobierają na koszta manipulacji co najwyżej 1/4 
proc., jeżeli np. bank krajowy udziela pożyczek 
spłacalnych w 52 latach na 4 V2 proc. w czem 
jest już i procent i ra ta  kapitału, to dopiero wi­
dzimy, jak bardzo będzie bank agrarny chłopów 
bośniackich wyzyskiwać. Bankowi temu nadano 
prawo w razie niezapłacenia już jednej raty, we 
właściwym terminie, żądać zapłaty odrazu ca­
łej pożyczki. Za wszystkie straty banku z wykup- 
na chłopów udzieliło wspólne ministerstwo skarbu 
gwarancji zobowiązując się te straty bankowi 
zwrócić. Jeżeli się uwzględni tę okoliczność, że w 
pierwszych latach chłopi bośniaccy, chcąc się u- 
wolnić od zależności od swych panów, a mając 
możność uzyskania w banku pożyczki na cały 
grunty rzucą się masowo do wykupna gruntów, i 
że tak lichwiarskich pożyczek nie będą w stanie 
spłacać, co potwierdza dotychczasowa ogromna i- 
lość licytacji wykupionych kmieci, niewątpliwie 
w najbliższej przyszłości wykupione grunta będą 
masowo sprzedawane na licytacji a  wobec wiel­
kiej ilości tych licytacji, będą sprzedawane poni­
żej udzielonej pożyczki. Wobec udzielonej banko­
wi gwarancji, te szkody z powodu sprzedaży grun­
tów po cenie niższej, aniżeli była pożyczka, musi 
bankowi zwrócić skarb rządu bośniackiego, a na­
wet skarb państwa!

Jest to istotnie niesłychanem, by w dzisiejszych 
czasach rząd dawał koncesje na tak straszne, u- 
przywilejowane łupienie skóry chłopa bośniac­
kiego i zdał tych chłopów zupełnie na łaskę ży­
dowsko-węgierskich spekulantów, zamiast wziąść 
sprawę wykupna chłopów w swoje ręce; a zrobił 
to nawet wbrew jednogłośnej uchwale parlamentu. 
To też zaraz po ogłoszeniu tej koncesji posłowie 
słowiańscy w komisji bośniackiej podnieśli krzyk 
przeciw tej oczywistej krzywdzie, a gdy w komi­

sji nie mogli nic wskórać, wniósł poseł S u . s t e r -  
s i c z  wniosek nagły w parlamencie, domagający 
się zniesienia nadanej koncesji, uznania, że zobo­
wiązanie wspólnego m inistra skarbu do zapłaty 
bankowi agrarnemu szkody jest n i e w a ż n e ,  bo 
nie Hchwalił tego zobowiązania ani parlament, ani 
delegacje, i żądający, by uwłaszczenie chłopów 
bośniackich nastąpiło przez rząd przy pomocy 
funduszów publicznych.

Stosunki w parlamencie ułożyły się w ten spo­
sób, iż przeciw temu wnioskowi stanęły wszystkie 
stronnictwa niemieckie, Koło polskie, z wyjątkiem 
Ludowców, i Rusini z Bukowiny, zaś za wnios­
kiem Czesi, Kroaci, Słoweńscy i Rusini galicyjscy. 
Koło polskie uchwaliło głosować przeciw wniosko­
wi Sustersicza, bo wielu z nich nic nie obchodzi 
los chłopa, a wielu obawia się, by rząd z powodu 
przejścia tego wniosku nie rozwiązał parlamentu, 
bo w takim razie mogliby stracić swój m andat 
poselski, Z powodu obawy o mandaty oddano 
chłopa bośniackiego w ręce spekulantów i wyzy­
skiwaczy.

RZESZÓW .GAZETĘ 
POWSZECHNĄ6 
s p r z e d a j ą :

Abraham Weissman (Nowe Miasto) 
Księgarnia Jadwigi Jaroszowej 
Ascher Holoschiitz (ul. Pańska) 
Józef Both (ul. Sandomierska) 
Wieintraub (ul. Kościuszki)
L. Wachs (ul. Pańska).

KRONIKA RZESZOWSKA na str. 5.

Praca ludowców 
w boi7sławskiem Kole T8L.

Przed paru tygodniami oburzyli się wszyscy u- 
czciwi ludzie z powodu niegodnej napaści, jakiej 
dopuścił się na łam ach „Przewodnika Oświatowe­
go*, wydawanego przez Zarząd Główny TSL., fun- 
kcjonarjusz biura tego Towarzystwa, p. Stępowski. 
Z miejsca przygwoździliśmy wówczas tę bezczel­
ność, a Zarząd Główny również zajął nasze stano­
wisko, wyrażając z tego powodu naganę autorowi 
tej napaści.

Na tem się jednak rzecz nie kończy, bo poza 
formą tego i paru podłemi słowami, są jeszcze 
rzeczowe zarzuty i z tymi trzeba się rozprawić. 
Przypominamy, że poszło o to, iż ludowcy bory- 
sławscy występując do pochodu 3 -majowego przy­
ozdobili się kokardkami o barwach narodowych, 
przewiniętych jednak wstążeczką zieloną. P. Stę­
powski czepił się odezwy ludowców, w której zna­
lazł to, że

»Stronnictwu Ludowemu pochód uroczysty w 
dniu 8-go Maja potrzebny jest tylko dla po­
liczenia swcich szeregów, do czego używa 
nawet zmodyfikowanych »na zielono« barw 
narodowych. F ak t ten mówi sam za siebie i 
z naszej strony nie wymaga żadnego komen­
tarza, aby go czytelnicy »Przewodnika Oświa­
towegow oceiiili według właściwej miary. Je­
dynie musimy najkategoryczniej zaprotesto­
wać przeciwko kłamstwu, jakoby Towarzy­
stwo Szkoły Ludowej dostarczyło ludowcom 
specjalnie dla nich robionych kokardek. T S L , 
które w spadku po Konstytucji 8-go Maja 
wzięło ideę solidarności narodowej i skupia 
pod swym sztandarem wszystkie stany, nie 
ucieknie się nigdy do zdobywania sobie zwo­
lenników drogą fałszowania barw narodowych 
i wyrabiania partyjnych odznak, dogadzają­
cych politycznym stronnictwom. Wolno każ­
demu przypinać sobie kokardkę, jaka mu się 
najlepiej podoba, ale nie wolno ludzi w błąd 
wprowadzać, że te odznaki pochodzą z To­
warzystwa Szkoły Ludowej«.

»Gromkie« te słowa mogłyby kogoś upewnić, że 
autor ich zbadał rzecz dokładnie i dopiero po za- 
siągnięciu informacji od miejscowego Koła wylał 
ten cały kubeł wymyślań tromtadracko-wszechpol­
skich. Tymczasem — jeśli kto — to właśnie p. 
Stępowski dopuścił się tu „sfałszowaniaa prawdy i 
w błąd czytelników PO. wprowadził, bo napisał 
na wiatr.

Na nasze bowiem zapytanie, jak się rzecz m ia­

*  S K Ł A D  i JL iG Z W O Z  W Ę G L A  W IN C E N T E G O  B O C Z A R S K IE G O
przyjm uje zamówienia na dostawę w ęgla  w workach plombowanych od 1 centara zwyż. Dostarcza również węgiel w większych ilościach do domów 
1 piwnic. Najlepszy w ęgie l k r a jo w y  1 eetnar cłowy 1 K 10 h z dostawą do domu. Przy zamówieniach od 20 eetnarów zw yż ceny znacznie niższe. 

Zamówienia ustne i pisemne przyjm uje: Skład nafty, n i. Mikołajska 9 I w składzie własnym (Dworzec towarowy kolei półn. Rntsche).
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ła, tak nam  odpowiadają borysławscy ludowcy, 
kreśląc zarazem obraz swojej pracy w miejscowem 
Kole TSL.

„Uchwałą komitetu miejscowego Polskiego Stron­
nictwa Ludowego postanowiliśmy przyłączyć się 
do obchodu uroczystości 3-go Maja i jako Polacy 
wziąć udział w całym obchodzie. Postanawiając 
to, wybraliśmy najpierw dwóch członków do ko­
mitetu, zajmującego się urządzaniem uroczystości, 
złożonego z delegatów wszystkich Towarzystw pol­
skich w Borysławiu.

Co się tyczy miejscowego Koła Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, to Koło to popieramy bardzo gor­
liwie, rozumiejąc doniosłe znaczenie „Szkoły Lu­
dowej" pod względem oświatowym i narodowym. 
I  tak zaraz po ukonstytuowaniu się naszego Komi­
tetu  ludowego wszyscyśmy się wpisali jako człon­
kowie do Koła i ciągle mamy na uwadze, ażeby 
Kołu tych członków jak  najwięcej przysporzyć. 
Że nam  nie idzie o ambicję albo też o chęć zdo­
bycia kierownictwa Koła —  jak by to z naszej 
gorliwości sądzić można było — to najlepszym 
tego dowodem niech będzie fakt następujący.

W  chwili wyborów nowego Zarządu podczas o- 
statniego Walnego Zgromadzenia dawny Zarząd, 
widząc gorliwe z naszej strony popieranie Koła w 
Borysławiu, zaproponował dwóch ludowców do no­
wego Zarządu.

I istotnie dwaj proponowani zostali wybrani. 
My jednak widząc zadaleko idące zmiany między 
członkami starego Zarządu, a nowowybranymi (bo 
w  miejsce naszych dwóch ustąpiło dwóch ze sta­
rych a zasłużonych), mogące niekorzystnie wpły­
nąć na bardzo pięknie rozwijające się Koło, zre­
zygnowaliśmy z naszych mandatów, aby umożli­
wić gorliwym dawnym pracownikom powtórne 
wejście do Zarządu.

My jedni tylko na naszych zabawach pamiętamy 
o składkach na rzecz »Szkoły ludowej«, a składki 
te dają nawet pokaźne kwoty. (Raz na przyjęciu 
prezesa Stapińskiego zebraliśmy 153 koron).

Go się tyczy zaczepionych przez kogoś tam  w 
» Przewodniku Oświatowym* kokardek to posy­
łam  jedną do oglądnięcia z uwagą, że na niej jest 
w y b i t a  p i e c z ą t k a  m i e j s c o w e g o  K o ł a .  
(Pokazywaliśmy ją  członkom Komitetu redakcyjne­
go P. O. —  Red.) Na uroczystość m ajową Koło 
T. S. L. zrobiło 1000 kokardek do rozsprzedania 
o zwykłej formie ponadto ludowcy zamówili sobie 
u niego kilkaset kokardek i wieniec z kartkami. 
Kokardki te od innych różniły się tem, że ujęte 
były w środku wstążką o kolorze zielonym, wie­
niec zaś m iał 100 biletów z naszą stampilą PSL. 
(Polskie Stronnictwo Ludowe). Zarząd zrobił nam 
te kokardki, któreśmy n a  r z e c z  K o ł a  rozsprze- 
dali, a za wieniec zapłacili 10 kor. osobno.

Zrobiliśmy to, co zrobiły inne Towarzystwa i kor- 
oracje dla odróżnienia się w pochodzie. Go do 
amych kokardek to było ich cztery gatunki od­

mienne: Koła borysławskiego, Koła wolanieckiego, 
socjalistów i ludowców. Zarząd Koła T. S. L. w 
Borysławiu, jakkolwiek nie powziął specjalnej u- 
chwały, to jego członkowie chętnie się zgodzili na 
sporządzenie nam  odrębnych kokardek, myśmy zaś 
odrębnych potrzebowali, by dać w pochodzie moż­
ność porównania i różnicy między liczbą socjali­
stów a nami i nawet nie dla walki z nimi, ale by 
dać mieszkańcom Borysławia poznać, źe nie je ­
steśmy w małej liczbie powtóre, aby krążące dzi­
waczne wyobrażenie o ludowcach (pozostałość po 
wszechpolakach) sprostować i dać poznać, że lu­
dowcy pod względem uczuć narodowych i zrozu­
mienia błogosławieństwa oświaty zupełnie nie po­
zostają w tyle poza innymi.

Za Komitet P. S. L.
Józef Gruszka.

Do oświadczenia tego nie wiele już dodawać 
trzeba — wystarczy jedno tylko skromne zapyta­
nie: czy p. Stępowski, który ze skwapliwością, go­
dną lepszej sprawy, wyszukał takie srogie przewi­
nienia w tamtej odezwie, drukowanej w »Gazecie 
Powszechnej* — będzie teraz na tyle lojalny i u- 
czciwy, że poznawszy swój błąd, zrobi równy uży­
tek z powyższego pisma w najbliższym »Przewo- 
dniku Oświatowym«?...

Z teatru Ludowego
Przed premjerą Parnego. Nie pierwszy to raz 

przemawiać dziś będą słowa tego cichego autora 
ze sceny ludowej. Podały stam tąd ju t  wymowne 
jego  słowa agitacyjne w satyry szatę ubrane, gdy 
zwalczać mu przyszło pijaństwo (,,Kn&jpa“) i szu- 
lerkę („Dwa psy“) — podnosiła się dusza m ę­
czeństwem bohaterskich Kroźan („Hanusia Kro-

źańska“j — teraz przesunie się przed oczyma 
widzów jeden z obrazów złamanego serca, którem u 
podobało się oddać się wrogowi Ojczyzny swojej. 
Tym  wrogiem — Polak, pułkownik w służbie na­
poleońskiej, co przed stu laty  szedł na zdobycie 
Saragossy, a prócz owej zdobył serce Hiszpanki 

Widzowie — Polacy będą przechodzić dzisiaj 
w Teatrze ludowym niezwykłą walkę uczuć w so­
bie samych i współczuć powinni z hasłami i czy­
nami w imię niepodległości, jak ie  wygłasza bo- 
haterka-H bzpanka (p. Wiśniewska), zabijająca je ­
dnego po drugim wrogów swojej Ojczyzny — 
a dusza polska cierpieć będzie równocześnie, bo 
to padają trupem  Polacy... Sympatje rozpołowiane, 
gra uczuć w człowieku dziwna, nastrój niezwykły, 
a wysoko napięty dramatycznością chwili. Ponadto 
na samej scenie trup  jeden (nb. trochę za długo 
tam leżący), drugi — ofiara serca, omal, że nie 
trzeci. Ocala go echo pieśni nowej „Marsz, marsz 
D ąbrow ski !“

Sztuka Parviego na tem  tle osnuta, ma w so­
bie momenty prawdziwie piękne, nawet pokryw a­
jące nieszczególny tu  i ówdzie wiersz, a całośc — 
ja k  powiadaliśmy chwyta za serca z dwu ston, 
dwojako każe współczuć, kochać i nięnawidzieć. 
Zwycięży, co silniejsze. wlw.

1  życia krakowskiego.
Pouczenie dla poszkodowanych wskutek wybuchu 

prochowni. Wydział wielickiej Rady powiatowej ro­
zesłał do gmin, które ucierpiały z powodu wybuchu 
prochowni następujące pouczenie:

„Wydział powiatowy przestrzega wszystkich P. T, 
poszkodowanych wybuchem prochowni przed przed- 
wczesnem wnoszeniem skarg sądowych o odszkodowa­
nie przeciw Skarb, wojsk. Termin do wnoszenia skarg 
trwa lat 3 — pośpiech w tyra wypadku może za­
szkodzić! Wydział powiatowy po zasiągnięciu opioji 
prawniczej zawiadomi ludność, w jaki sposób i u ko« 
go należy domagać się wynagrodzenia szkód. Na 
wszelki wypadek zwraca się uwagę na to, że tylko 
akcja zbiorowa wszystkich poszkodowanych jest jedynie 
skuteczną, a przytem i najtańszą. Skargi wnoszone 
przez jednostki, mogą zaszkodzić całej sprawie -— 
a tym, którzy je wniosą sami, nic nie pomódz. 
Jedyny, który na takiem postępowaniu zyska, może 
być tylko umiej lub więcej sumienny doradca niepo­
wołany “.

Z Kiła T. S L. im. T.*de;sza Kościuszki. Z po­
wodu nagłego wyjazdu prezesa Koła Dra Wróbla w 
sprawach urzędowych, odbędzie się nadzwyczajne wal 
Zgromadzenie członków tego Koła zamiast 18 b. m. 
dnia 25 czerwca 1909 o goćlz. 7-niej wieczorem w 
lokalu Koła, ul. Smoleńsk L. 27, I  p.

=  Wobec powtarzających się nieporozumień oświad 
czarny, źe podczas Zielonych Świątek przewożeniem 
statkami wycieczkowców na Bielany najmowało się 
obok Akad. Koła T. S. L. nie Koło T. S. L._ im. 
Tad. Kościuszki, ale Tow. budowy pomnika Tadeusza 
Kościuszki.

Za Zarząd Kola T. S. Ł. im. T. Kościuszki: 
Dr. Ignacy Wróbelt prezes.
Czesław Piasecki, sekretarz.

P. Tadeusz Dąbrowski, młody literat lwowski, 
znany z systematycznych prac w „Krytyce" — i ści­
śle naukowych w „Pamiętniku literackim" — wy 
głosi staraniem Sekcji odczytowej Komitetu ogólno 
akademickiego, dla uczczenia Słowackiego 18 b. m. o 
godz. 4-tej odczyt w Uniwersytecie (sala Nr. 62) pt. 
„Król Duch“.

Posiedzenie Kuratorji k n j. Instytutu popi erania 
rękodzieł i p zemysfu Wczoraj o godz. 4 po poi. 
odbyło się w miejBkiera muzeum techniczno-przemy- 
słowem pod przewodnictwem prezydenta L e a  posie­
dzenie Kuratorji kraj. Instytutu popierania rękodzieł 
i przemysłu. Z ramienia rządu przybył szef sekcji w 
ministerstwie robót publicznych dr Muller z ramienia 
Wydziału, kraj. dr Jahl i p. Arnułf Nawratil. Po 
sprawozdaniu dyr. S t r y j e ń s k i e g o  z działalności 
Instytntu za pierwsze półrocze br. przystąpiono do 
obrad nad upaństwowieniem kierowników Instytutów. 
Sprawę tę ze względu na jej wielką doniosłość uchwa­
lono odroczyć do najbliższego posiedzenia Kuratorji. 
Następnie instruktor przemysłowy p. Witold O s t r o w ­
s k i  referował o fachowych egzaminach na majstrów. 
Uchwalono wnieść podanie do ministerjum handlu o 
przyznanie instytutowi prawa egzaminowania na maj- 
stów. Dyr. Stryjeński przedstawił program knrsów, 
które mają być urządzone w drągiem półroczu br., 
a mianowicie: I) kurs introligatorski, 2) kurs elek­
trotechniczny, 3) kurs murarski i 4) kurs dla fry­
zjerów i perukarzy. Program kursów zatwierdzono, 
a bliższe rozpatrzenie tej sprawy przekazano wydzia­
łowi wykonawczemu. W  dalszym ciądu dyr. Stryjeń­

ski zdał sprawozdanie z postępu robót przy budowie 
gmachu Hozeum i Instytutu przy ul. Smoleńsk. Bu­
dowa gmachu postępuje dosyć wolno z powodu cią­
głych deszczów. P. St. B a t k o  referował sprawę 
wybudowania hali stolarskiej przy instytucie, która 
ma być wybudowaną na gruncie miejskim. Na urzą­
dzenie hali wydział krajowy obiecał odpowiednią sub­
wencję, a ministerstwo robót publ. przyrzekło dostar­
czyć potrzebnych maszyn. Sprawę tę, jak również 
sprawę urządzenia kursów należy jaknajgoręcej popie­
rać, bo jedynie przez to może Instytut przyjść z pra­
wdziwą pomocą do podniesienia stanu rękodzielnicze­
go w naszem mieście i okolicy.

2 yrusze od pary butów —  na Dar grunwal­
dzki. Zarząd Główny T. S. L. w Krakowie otrzymał 
na „Dar Grunwaldzki “ następujące zobowiązania:

Niżej podpisany właściciel sklepu z obuwiem dam- 
skiem przy ul. Nowy Świat, Nr. 19 w Warszawie, 
składam niniejszą deklarację, mocą której obowiązuję 
się płacić w przeciągu pięciu lat, zacząwszy od 1 li- 
pca 1909 r. po 2 grosze od każdej pary zrobiouego 
obuwia damskiego, zaś współpracownicy moi za współ- 
nem porozumieniem po 1 groszu od każdej zrobionej 
pary na „Dar Grunwaldzkiw dla walki z niemczyzną 
za pomocą szkoły; zagrzani szlachetną walką składa­
my, co możemy. — Robimy do czterech tysięcy par 
obuwia damskiego, to w przeciągu lat pięciu wpłaci­
my 300 rubli, które zobowiązujemy się wpłacać co 
trzy miesiące. Leon Doley.

Pcd budowę domów urzędniczych uchwaliła sprze­
dać komisja Rady miasta dla gruntów pofortyfikacyj- 
nych 3 parcele między ul. Krowoderską a Długą 
Tow. wzaj. ubezpieczeń, 2 parcele zaś gminie miasta 
Krakowa.

Krak. Tow. Opieki md zwierzętami, rozwinęło 
w ostatnich tygodniach nader ruchliwą działalność nie 
tylko w Krakowie, lecz także i na prowincji. Odby­
wające się dość często w lokalu Tow. zgromadzenia, 
zwoływane przez Zarząd, ściągają coraz liczniejszych 
uczestników i świadczą wymownie o systematycznym 
rozwoju Towarzystwa. Dzięki usilnym zabiegom pre­
zesa dra Kazim. Lubeckiego, powstał w Ropczycach 
z początkiem czerwca Oddział krak. Tow. Opieki nad 
zwierzętami, który rozpoczął tam już bardzo ożywioną 
akcję w kierunku szerzenia szlachetnych swych haseł 
wśród najszerszych warstw. Z powodu coraz szerszego 
zakresu działania tutejszego Tow. opieki nad zwierzę­
tami i zwiększonej pracy, Wydział tegoż na wniosek 
p. Józefa Drozdowskiego uchwalił na ostatniem posie­
dzeniu zwrócić się z gorącym apelem do znanej z rzeź- 
kości i tryskającej życiem młodzieży akademickiej z pro­
śbą o sukurs w pracy na tem polu. Spodziewać się 
należy, że apel ten nie minie, bez eeba wśród akade­
mickiej młodzieży. —  Najbliższe zgromadzenie tego 
Tow. odbędzie się w tę sobotę dnia 19 b. m. o godz.
6 wieczorem (ulica Batorego, 20, parter). —  Goście 
mile widziani.

Wylewy. Z powodu ustawicznie padających deszczów 
znów należy się obawiać wylewów, które codopiero 
wyrządziły tyle krzywd zwłaszcza włościanom. Do­
chodzą bowiem wieści, że wskutek podniesienia się 
stanu wód w rzekach, woda rozlała się poza łożyska 
i poczyniła spustoszenia.

Wisła pod Krakowem ogromnie przybrała; złożyły 
się na to górskie jej dopływy. Przedwczoraj stan wo­
dy wzniósł się ponad zero do 1 m. 60 cm. czyli nad 
normalny poziom 3 m. 10 cm ; w dniu zaś wczoraj­
szym stan wody znów podniósł się do 1 m. 90 cm. 
ponad zero. Mimo, iż nie ma na razie obawy wyle­
wów władze poczyniły odpowiednie zaradczo środki.

Zato wylała Wisła w Zarzycach. Wezbrane jej 
wody zalały 10 domów a 40 innych jest zagrożonych. 
Wał wiślany został przerwany. Koło Bielska wylała 
rzeka Białka, wyrządzając ogromne szkody. Na Ślą­
sku i Morawach, zwłaszcza na Ś ąsku wschodnim wy­
lewy przybrały wielkie rozmiary. Pola między Polską 
Ostrawą a Zarnbkiem stoją pod wodą; rnch na kolei 
ostrawsko karwińskiej wstrzymany, ponieważ w niektó­
rych miejscach woda poderwała nasypy tak, że szyfiy 
wiszą w powietrzu. Koło Orłowa i Bogumina woda 
wezbrana wyrządziła wielkie spustoszenia na łanach 
chłopskich. Na linji Bielsko Dziedzice poimuliła woda 
nasyp kolejowy. Rzeka Olza również wylała. Koło 
Cieszyna pola na wielką przestrzeń zalane.

Skutkiem powodzi i podmulenła toru między Pod- 
Wysokiem a Lipicą dolną oraz Lipicą a Podsznmlańcaml 
wstrzymano ogólny ruch na przestrzeni Halicz Podwy- 
sokie, linji Halicz Ostroż Berezowica przypuszczalnie 
na 4 dni.

d CvganÓw. Policja krakowska otrzymała z 
Niepołomic od p. Józefa Gomona telegram, w którym 
proBi o pomoc, albowiem między Wyciążami a Mogiłą 
napadli go wczoraj cyganie, zabili mu dziecko, za­
brali żonę, troje dzieci, konia i 10 złr. Policja kra­
kowska wysłała natychmiast telefoniczne i telegraficz

m a tu  „Frzyj@ts»:i©9a  U d u “ !
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de zawiadomienia posterunków żandarmerji, aby na­
tychmiast rozpoczęły śledztwo i pogoń.

Przyjemny praktykant. Niejaki Keitolman, 18-letni 
praktykant sklepowy, wysłany przez swego pryney- 
pała z 270 koronami, do zapłacenia wekslu w banku, 
ulotnił się z tymi pieniędzmi ku wielkiemu zmartwie­
niu swego chlebodawcy, na którego żądanie policja 
rozpoczęła energiczne poszukiwania za młodym defrau­
dantem.

Wyjątkowa noc. Noc wczorajsza minęła dla pogo­
towia ratunkowego bardzo spokojnie, od wczoraj po­
południa nie wzywano ani razu. Zaledwie kilka osób 
zgłosiło się do opatrunku z drobnemi okaleczeniami. 
Zaczyna się Kraków poprawiać, aby tylke tak dalej, 
gdyż w ostatnich dniach mieliśmy zbyt dużo nieszczę 
iliwyeh wypadków.

Z krakowskiego Odiziału P. S. L. Odroczone 
z dnia 8 b. m Ogólne Zebranie Członków odbę­
dzie się w p i ą t e k  18-go b. m, o godz. 7 wie­
czorem (ul. Smoleńsk, 1. 27, I p.) z porządkiem 
dziennym :

j\) Program  agitacji za sejmową reformą wy­
borczą :

1] Plan organizacji wieców,
2) Wzorowy referat wiecowy,
B) Wnioski i interpelacje.

B. G A B R Y E L S K A  —  Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmoni i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i przegrane za 

gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Opery i Operetki Iwowsk ej.

=  We czwartek 17 b. m. — po raz ostatni w 
sezonie =  , Wesoła wdówka44 operetka w 3 aktach 
Lehara; z p. Heleną Miłowską w roli tytułowej.

=  W  piątek po raz pierwszy: „Madame Bntter-
fllytł opera w 3 aktach Pucciniego, występ Tadeu­
sza Łowczyńskiego.

=  W sobotę „Żydówka" opera w 5 aktach Ha- 
levy‘ego.

=  W niedzielę o pół do 4 popołudniu „Posłaniec 
Nr 6666“ operetka w 3 aktach Zichrera.

=  W  niedzielę o pół do 8 wieczór ,,Faust“ opera 
w 5 aktach Gounoda występ Tadeusza Łowczyńskiego

T e a tr  lu d o w y .
Czwartek: „Marsz marsz Dąbrowski'4 Zenona Par- 

wiego, i ,,W bratnie szeregi4' M. Bogusławskiej.
Piątek: „Maisz marsz Dąbrowski", „W  bratnie 

szeregi.
Sobota: Benefis S Turskiego „Raz się tylko żyje".

JKajlepsze mydia udelikatniające skórę, zapobie­
gające opaleniu i wysypkom są

Hygieniczne mydlą przetłuszczone
wyrobu

M .  M a l i n o w s k i e g o
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 

Wystrzegać się nieudolnych naśladowuictw!!

2  przed kratek sądowych.
Echo buntu więżn ów.

W  dalszym ciągu wczorajszej rozprawy przeje 
słuchiwano szereg świadków, dozorców więzien­
nych, celem stwierdzenia okoliczności towarzyszą­
cych  zajściu.

Z ważniejszych momentów rozprawy podnieść 
należy zeznania Świstuszaka, którego dusił Orkisz. 
Z e  zeznań j^go okazało się, że on jeden jedyny 
pełnił służbę na ku ytarzu parteru, I i II. piętra, 
gdzie znajduje się 18 cel z tego rodzaju ptaszka­
mi, jak Orkisz, Bilski Słoń e c.

Przypadek, a raczej niecierpliwość Słonia, k tó ­
ry ciągle z sąsiedniej celi nawoływał, aby zaczy­
nać robotę, uradowała życie Swistuszakowi i uda­
rem niła ucieczkę dlatego, źe dozorca Pasemkow 
jeszcze nie od-zedł do domu.

Może 10 minut później ucieczka udałaby r się 
bezwarunkowo, gdyż klucza n r, które posiadał Świ- 
stuszak, n r zna było otworzyć w s z y s t k i e  k a -  
i a i e ,  a nadto Ś*istus?ak miał klm ze od bramy, 
prowadzącej na kurytarz sądowy. Fakt powyższy 
świadczy dobitnie o pewnem lekceważeniu ze stro­
ny  władz życia dozorców, których wystawia się na 
łup łotrzyków, zamkniętych w celach.

Wielką wesołość wzbudził wśród oskarżonych 
św iadek G e 1 e s z, zostający w śledztwie pod za­

rzutem zbrodni morderstwa. Gelesz — to typ 
zbrodn ar?a, umysłowo zwyrodniałego, nie zdaje 
y obie sprawy, że jest słuchany w charakterze 
świadka i dlatego zaraz r a  wstępie oświadcza, że 
jest „Rose Szandon44 (słynny zbójca węgierski), 
że on pomordował żydów, a gdy mu przewodni­
czący zwrócił uwagę, że obecnie nie toczy się roz­
prawa przeciwko niemu o zbrodnię morderstwa, 
oświadcza: „ty mi nie mów i nie śmiej się, bo i 
tobie mo!e się coś stać!*4

Okarżonym przypatruje się dłu*o (Słoń, Łata 
i Kowalski uśmiechają się), niektórych z nich nie 
poznaje, Słonia i Orkisza poznaje, bo ci mu gro- 
zi'i, że go zabiją.

Na wezwanie przewodniczącego, żeby opowie­
dział zajście, oświadcza Gelesz: Ich werde gar
nichts sagen (poczem zwrócony do lekarza Dra 
Jankowskiego) Sie haben schon alles gehort, a ja 
zresztą mam takiego p na, który za mnie będzie 
mówił, bo ja  mu już przedtem powiedział (sędzia 
śledczy).

Dla ocen'enia jego- zeznań lekarze Dr. Jankow­
ski i Dr. Wachholz wydali orzeczenie bardzo in­
teresujące co do stanu umysłowego Gelesza.

Szereg zbrodni, mniej lub więcej wyrafinowa­
nych, których dopuszczał się Gelesz, jego zacho­
wanie się, wskazywały na pewną anorm a^ość u- 
mysłu, co też spowodowało zbadanie jego stanu 
umysłowego.

Gelesz, z pochodzen a Czech, zupełnie zaniedba­
ny pod względem wychowania, nie zna swoich 
rod iców, już w zaraniu rpłodośei popełnił 1 czne 
kfadzieże i sprzeniew ierzeni ze sprytem w ytra­
wnego zbrodniarza. Do kradzieży jednak sam się 
przyznawał i oddawał w ręce sprawiedliwości. W 
18 roku życia us łował otruć się zapomocą roz- 
czynu siarkowego. W  czasie służby wojskowej był 
k ilkakro tn i karany z \  niesubordynację, a nadto 
za dezercję skązany został na śmierć przez roz­
strzelanie.

W drodze łaski zamieniono mu karę śmierci na 
3 i pół roku więzienia. Po odbyć u kary w ypusz­
czony na w o iość , dopuścił się m orderstwa na o- 
sobie Kubasa, do którego sam przyznał się, opo­
wiadając sz z-gółowo go-poóarzowi pewnemu, do 
którego po morderstwie się zgłosił.

Życie zbrodniarza, ogólna apatja, biernota, za­
nik pamięci niemal v u pełny, wskazują na anor- 
malność, jak ą  jest zwyrodnienie umysłowe. A po- 
n eważ Gelesz jest niebezpieczny dla otoczenia — 
umieszczony zostanie w zakładzie dla ob>ąkanycb.

Po wywodach prokuratora Dra Langa try b u ­
nał udał się na naradę, poczem przewodniczący 
cgłosił następujący wyrok — na podstawie któ­
rego

Orkisz skazany został n a  3 l a t a  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a  z ciemnicą w dzień popełnienia zbro­
dni i jednodziennym postem co miesiąc,

Kowalski n a  1 r o k  ciężkiego więzienia,
Of-cyał n a  2 m i e s i ą c e  ciężkiego więżenia.
Orkisz i Kowalski zgłosili zażalenie nieważno­

ści. Oficyał wyrok przyjął.
Go do sprawy oskarżonych również w lej spra­

wie Łaty i Słonia, przewodniczą*y ogłosił uchwa­
łę odraczającą przeprowadź nie sprawy i wydanie 
wyroku aż do prawomocności wyroku w sprawie 
napadu na Grajowerów

Jeżeli bowiem skazany wówczas na śmierć Ł a­
ta nie zosianie ułaskawiony, w takim razie nie 
można go skazać na żadną karę, gdyż w myśl u- 
stawy, kara śmierci nie może być obostrzona; co 
do Słonia zaś, to za hodzi ta  ewnntualność, że 
karę za udział w buncie należy m u wymierzyć 
przy uwzględnieniu już otrzymanej kary 15 lat, 
która jeszcze n*e jest prawomocną.

Dopiero po nadejściu wyroku z Wiednia, zo­
stanie na nowo rozprawa przeprowadzoną.

Po ogłoszeniu wyroku, wśród wielkiego nieza­
dowolenia oskarżonych, odprowadzono ich do 
więzienia.

** *
Odnośnie do dozorcy W olańskl go, który za­

strzelił Bilskiego — p ro k u ra to ra  państwa ws'rzy- 
mała dochodzenia uź do zupełnego ukończenia ni­
niejszej sprawy.

W o j c i e c h  K a p e r a
w Krakowie, ulica Sławkowska 1, 24.

(w domn XX. Emerytów)
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w  Paryżu 

1908 r. — wykonnje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie i dziecięce
z najlepszego m aterjału, 

według fasouów francuskich i angielskich.

Nowo otwarty
magazyn konfekcji damskiej

LEONA GRABOWSKIEGO
R ynek  g łó w n y  I. 4

(obok kościoła Marjackiego). — Telefon Nr. 990. 
poleca:

Kosijumy, Bluzki, Halki, Spodnise i Boa strusie.
W łasn a p r a c o w n ia .

reuika prowincjonalna.
R z e s z ó w

Sprytna ematirka kolczyków. W śród tutejszych 
bezrobnych zbijobruków obojga płci pojawiają się 
sprytne okazy, dające dowody pewnego dowcipu.
1 tak np. 13 bm. zwabiła jakaś dziewczyna kilku­
letnią Gillę Gross do sieni domu w głównym Ryn­
ku w biały dzień i wyłudziła od dziecka złote 
kulczyki, które jej z uszu wyjęła poczem się ulo­
tniła. Tę sam ą operację powtórzyła dnia nastę­
pnego z 4 letnią Pepką Glucklich, lecz gdy pó­
źniej usiłowała sprzedać kolczyki na Rynku, nad­
szedł ojciec dziecka Leon Glucklich i kolczyki o- 
debrał, przyczem jednak pomysłowa dziewczyna 
zdołała cjść. Policja skonstatowała, że am atorką 
cudzych kolczyków jest Jadwiga Majchrowska, 
córka stróża, która od kilku dni dom rodziców 
opuściła.

Delikatna nauka solidarności. Przy robocie zie­
mnej u Fischmana w Rynku głównym pracował 
15 bm. spokojnie wyrobnik Piotr Kloc. Nagle koło 
10 godziny rano zjawia się przed nim znany a- 
wanturnik Mateusz Barczak i nuż perswadować 
Klocowi, że za tak tanie pieniądze robić nie po­
winien, gdyż obniża wartość pracy i robotnika i 
zmusza innych robotników do pracowania przy 
wyzysku kapitalistów. Gdy taka nauka nie trafiła 
do przekonania Kloca potraktow ał go Barczak ło ­
patą z takim skutkiem, że Kloc na prawdę prze­
stał pracować, gdyż do roboty uczuł się niezdol­
nym. Natomiast delikatnym nauczycielem zajęła 
się również skutecznie policja.

Usuwanie stojaków. Od bardzo dawnych czasów 
bo zpewnością od nastania telegrafu wbito po naj­
piękniejszych ulicach m iasta gęste słupy telegra­
ficzne, tamujące na każdym kroku komunikację, 
narażające i pieszych i wozy na niebezpieczeństwo 
kalectwa wrazie spłoszenia koni i szpecące ulice 
swoim nieestetycznym wyglądem. To też tomy 
spisaćby można z interpelacji na Radzie miej­
skiej wnoszonych i z zapatrywań wymienionych 
między władzami, a co ciekawsze i właścicie­
lami domów, którzy stojakom odmawiali gościny 
prży swoich domach. Wreszcie konńkt załagodzo­
no, miasto pozbywa się stojaków. Pierwsza ulica 
Sandomierska, która m a szeroki zakrój europejski 
zdejmuje z siebie telegrafy, a wkłada je na domy. 
Więcej placu, więcej bezpieczeństwa; dodać do 
tego więcej dobrej wody, a mniej szyć drożyznę i 
kolosalne różnorakie dodatki do podatków, a by­
łoby tu jak w raju.

Wybory gminna. Mamy już kompletną Radę 
nfejską. Ostatnie glosowanie Koła I  zgromadziło 
poważoą il ść wyborców, na 270 uprawnionych, 
glosowało 206 wyborców ze skutkiem dla opozy­
cji wcale pomyślnym, gdyż na 9 radnych (6 ra­
dnych i 3 zastępców), wprowadziła opozycja 4 
swoich zwolenników (2 radnych i 2 zastępców). 
W ybrani zostali: Dziencott Bolesłiw  106 gł sów,
GryHecki Stanisław 152 gł., Szaynoh Józef 115 
gł., Dr. Dzierżyński Jan  99 gł., Machowski Miko 
łaj 96 g ł , Łubieński Stani ław 92 gł., a na za­
stępców: Karaś Edward 97 gł., Szymaszeh Kasper 
91 g k. i Moskwa Stanisław 81 gł. Skład nowej 
Rady przedstaw a się następująco: połowa (18)
są żydzi, połowa 18) są katalicy; pod względem 
zatiudnienia wielka część to ur/ędnicy i nauczy­
ciele publiczni, oraz adwokaci, lekarze, 1 notarjusz,
2 księży, kupRctwo, 2 rękodzielników, 1 inżynier. 
Pod względem politycznym pierwszy raz 1 nieza' 
ieżny socjalista, 1 sjooista, 1 antysemita. Zastą- 
p;one są wszystkie dzielnice, tylko jedno przed­
mieście, Ruskawieś, niema żadnego reprezentanta 
Obecnie ocz kują obie partie, jedna na drugą, z 
protestem wybnrezym; gdyby go nie wniesiono

S K Ł A D  M A S Z Y N  R O L N IC Z Y C H  w  K R O Ś N IE

JĘDRZEJ HKURIEREK oPi

Pługi, Brony, Sieczkarnie, Młynki, Młocarnie ręczne i kieratowe, Trieury, 
siewniki itp. [Raszyny do wyrobu dachówek cementowych i rur betono­

wych. Rlaszyny do szycia. Rlaszyny mleczarskie.
Ceny Toa-rdzio nisUsie.. ~̂ 7ś7~yroT© piei^wsz©rzeczny.

Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.
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w co wątpić należy, zasiądzie po 20 bm. nowa 
R ada do rady nad losami miasta.

Tyfus plamisty. Wiele hałasu o nic; kilka spora­
dycznych wypadków tyfusu spowodowało tu stra­
szny zamęt we wszystkich stosunkach.

Chorych odosobniono w szpitalu izolacyjnym, 
na 12 wypadków, 2 zmarło, 7 wyzdrowiało, 8 
zostało w leczeniu, a nowy wypadek nie przybył 
żaden.

Tymczasem zamknięto targi tygodniowe, odpę­
dza się dowóz mięsa do miasta, opieczętowano 
chajdery, w .uli:y Gałęzowskiego m anew rują stra­
że policyjne i patrole żandarmerji, ma się zamy­
kać szkoły ludowe.

14 bm. rozeszła się wieść, że student 5 kl. gi 
mnazjalnej, syn adwokata D ra Hochfrlda zapadł 
na tyfus i lekarze istotnie tyfus skonstatowali. 
Zaczem poszła straż policyjna do mieszkania, de- 
sinfekeja, izolacja i potrzeba zamknięcia najwię­
kszej kawiarni, w tym domu istniejącej. Lecz już 
dnia następnego inspektor sanitarny ze Lwowa 
skonstatował, źe chłopak wcale niema tyfusu, że 
8 pozostałych chorych ma s ę dobrze, że wszelka 
trw rga ogćlna niepotrzebna. Si

No i miasto już odetchnęło.
Kajot.

= Iowy ląoi =
Skutki nominacji radnych.. Gdy w święto Boże­

go Ciała stała procesja z nabożeństwem przed 
ołtarzem, w rynku wystawionym, przechadzał się 
ostantacyjnie koło samej procesji i przed ołta­
rzem jeden adwokat żyd w kapeluszu na głowie i 
mimo, że uradzono, aby mu kapelusz z głowy 
strącić, nikt nie chciał tego uczynić, bo połowa 
nowomianowanych ojców m iasta jest żydowską.

Ofiary kąpieli.W  tych dniach utonęły w Dunajcu 
przy sposobności kąpania się dwie dziewczęta sku­
tkiem nieostrożności. Należałoby wybrać sto­
sowne miejsca dla kąpiących się i oznaczyć je 
odpowiedniemi napisami.

Senzacyjny proces. W  tych dniach odbędzie się 
rozprawa przeciw p. FI. Obmińskiemu, rejentowi 
ze Starego Sącza, oskarżonemu przez Barbackiego 
i Góralika o obrazę czci popełnioną przez to, że 
odważył się wytknąć dotychczasowemu zarządowi, 
Rady pow. różne nieprawidłowości. Oskarżony ma 
podobno w ręku dowody prawdy, które zamierza 
przy rozprawie publicznie prowadzić. Szczegóły 
tego senzacyjnego procesu będą w swym czasie 
publikowane przez samego oskarżonego.

Z Milówki.
Długo Milówka czekała na nowe wybory do 

Rady gminnej, które nareszcie odbędą się w dniach 
od 21 do 28 bm. Według ustawy gminnej naj­
mniej ośm dni przed wyborami powinna zwierzch­
ność gminna ogłosić publicznie, że wybory m ają 
się odbyć; ale w Milówce nie znają ustaw, bo 
dzisiaj mamy już 17, a nikomu ani śni się o o- 
głoszeniu publicznem. Dużo dałoby się powiedzieć
0 tutejszej gospodarce gminnej, ale o tern potem, 
teraz tylko należy wspomnieć, że agitacja roz­
poczęła się na dobre. Opozycja dąży do obalenia rzą­
dów A. Jamki i Spółki, które już dość tutejszej 
ludności wiejskiej dały się we znaki; niema pra­
wie chłopa, któryby nie przeklinał obecnej gospo­
darki, a  o ile słuchy nas dochodzą, p. Jam ka 
obecnie zastępca wójta, chce koniecznie zasiąść na 
stolcu wójtowskim, ale jak  się zdaje trudno to bę­
dzie. Na czele opozycji chłopskiej stoją światli i 
energiczni obywatele: pp. Jędrzkiewicz W ł. i Mi­
chał Jeleśniański. To też jest nadzieja, że zwy­
ciężą, jeżeli wszystko pójdzie prawidłowo. O akcji 
w I-szem i II gim kole słychać bardzo mało, ale
1 tam  pono potworzyły się part je, które również 
dą*ą do obalenia rządów obecnej kliki.

Choroby zwierząt domowych.
Namiestnictwo ogłosiło wykaz panujących w Ga­

licji chorób zaraźliwych zwięrzęcych Da podstawie 
sprawozdań starostw.

I tak grasuje:
W ą g l i k :  Borszezów w Piłatkowcach, Jarosław 

w Zamojscach, Nadworna w Worochcie, Podgórze 
w Kostrzem, Przemyślany w Glinianach, T ar­
nów w Łowczówku, Tłumacz w Korolówce, Zbaraż 
w Medyni.

Z o s a c i z n a :  Borszezów w Łonowcąch, Brze- 
żany w Płaczy wielkiej-Rekszynie.

P a r c h y :  Borszezów w Iwankowie-Krzy wczach, 
Cieszanów w Cieszanowie-Krowicy samej-Łówczy. 
Gzortków w Żwiniaczu, Gorlice w Szymbarku, 
Gródek jagieł, w Kiernicy, Jaworów w Czepelówce- 
Nahaczowie - Pogórznle -  Tuczapach, Podhajce w 
Szwejkowie, Rudki w Ostrowie, Stanisławów w 
Kryłosie, Stryj w Kruszelnicy, Żółkiew w Żełdcu.

R ó ż a  ś wi ń :  Bobrka w Bryńcach cerkiewnych, 
Brzeżany, w Płaucy wielkiej, Gzortków w Uhryniu, 
Husiatyn w Tłusteńskiem, Kosów w Robakach, 
Raw a ruska w Reczycy, Rzyczkach, Rohatyn w 
Babuchowie, Chochoniowie, Cześnikach, Wasiuczy- 
nie, Stanisławów w Czerniejówce, Stary S ambor 
w Strzelnicach, Tarnów w Szczepanowicach, Trem­
bowla w Romanówce, Tłumacz w Chocimierzu, 
Zborów w Pomorzanach, Złoczów w Burku.

P o m ó r  ś w i ń ;  Biała w Dańkowicach, Ciesza­
nów w Łukawicy, Kałusz w Stańkowy, Śniatyn w 
Krasnostawach, Podwysokiej, Sokal w Boratynie, 
Tłumacz w Bukownie, Żółkiew w Doroszowie m a­
łym, Doroszowie wielkim, Kulikowie, Nadyczach/ 
Przedrzemichach, Udniowie, Zwertowie.

S z e l e s t n i c a :  Husiatyn w Kluwińcach, Ro­
hatyn w Bursztynie, Jurakszowie, Zalipiu, Stani­
sławów w Czerniejowie, Turka w Husnem niż- 
nem.

O t r ę t :  Buczacz w Berezówce, Ci.szanów w
Lublińcu, Rudki w Pohoi\ach.

W ś c i e k l i z n a :  Bobrka w Strzałkach, Brze­
sko w Fdipowicach, Chrzanów, Dobromil w Le 
szczowy górnej, Kamionka w Wulce suszańskiej, 
Limanowa w Woli sferzydlańskiej, Lisko w Za­
w adce Pdzno w Przeczycy, Podhajce w Kosowie, 
Zalesiu, Przemyślany w Podusowie, R hatyn w 
Czacbrowie, Rohatynie, Rudki w Podhorcaeh, 
Sam bor w Samborze, Sokal w Kopytowie, Stani 
slawów w Haliczu, Łanach, Stary Sambor w Chy- 
rowie, Tarnów w Rzędzinie, Zaleszczyki, w Nowo- 
siółce, Zbaraż w Kujdańcach, Zborów w Urlowie, 
Źabiniu.

Ze Śląska.
P r ż r  teairu opawskiego. Onegdajszej nocy po 

ukończeniu przedstawienia w teatrze opawskim wsku­
tek t. zw. krótkiego spięcia wybuchł na scenie wiel­
ki pożar, który zniszczył urządzenia sceniczne. Spu­
szczenie żelaznej kurtyny zapobiegło rozszerzenia się 
ognia. W akcji ratunkowej brała udział cała straż 
pożarna z Opawy, tudzież z okolicy, która nie do­
zwoliła rozszerzyć się pożarowi i objąć sąsiednich do­
mów. Straż pracowała całą noc. Szkody wielkie.

Pobicie Polaka przez Czechów. W Gruszowie na 
Śląsku odbywała się onegdaj uroczystość narodowa 
czeska. Po obchodzie pijana banda Czechów napadła 
nauczyciela szkoły polskiej p. Ssnko i pebiła go nie­
miłosiernie z tej przyczyny, iż mówił po polsku. Nie 
brakowało przy tej operacji i charakterystycznych wy­
rażeń, jak: „ty świaio polska" i t. d.

Z innych zaborów.
Adres dziękczynny za walkę przeciw karze 

Śmierci Poseł do Damy państwowej z gnb. permskiej, 
Polak, gen Babiański otrzymał adres dziękczynny od 
obywateli miasta Irbitu za wyjednanie cofnięcia wyro­
ku śmierci, na którą to karę skazano siedmiu włościan 
z pow. irbickiego. Podsądnyeh owych skazał irbicki 
sąd wojenno okręgowy na śmierć w grudniu 1908 r. 
za opór policji. Wyrok został zatwierdzony przez do- 
wólcę wojsk okręgu kazańskiego gen. Sandeckiego, 
a skarga kasacyjna, jak i protest prokuratora zostały 
uchylone Dopiero staraniem posła Babiańskiego mini­
ster wojny telegraficznie nakazał wstrzymanie wyroku 
i nadanie biegu skardze i protestowi, poczem generał. 
Sandeckiemu rozkazano zamienić wyroki śmierci na 
ciężkie roboty. — Za to właśnie p. Babiańskiemu zło­
żyła grupa obywateli m. Irbitu adres dziękczynny z na­
pisem na okładca teki: „Niema wdzięczniejszego zada­
nia nad walkę przeciw karze śmierci" (z Wiktora Hu­
go), oraz z cytatą z mowy Babiańskiego, w której 
poseł permski opowiadał się przeciw karze śmierci.

Z  caratu.
Przeciw Polakom. Członkowie „Związku narodu 

rosyjskiego*4 rozsyłają broszurę p t.: „Katechizm
polski44, w której wzywają do walki z Polakami, 
„którzy skupują ziemię rosyjską, żeby wyp zeć 
Rosjan z centralnych gubern ji4.

Klub polski organizuje się obecnie w Kijowie. 
„Techniczny i handlowo przemysłowy klub polski44,

ma mieć bardzo ograirezone pole działania, a 
mianowicie ma pomódz do zbliżenia się polskich 
techników z polskimi kupcami i przemysłowcami 
zarówno miejscowych jak i przyjeżdżających na 
kontrakty.

Statut tego klubu był już raz posłany do lega- 
lizacj', lecz z przyczyn czysto formalnych zalega­
lizowany nie został. Obecnie po wprowadzeniu 
odpowiednich poprawek —  będzie napewno za­
twierdzony.

Częściowe zrównanie praw kobiet. Praw ie nie 
zwrócono uwagi na to, że na jednem  z ostatnich 
posródzeń Dumy przeszedł projekt zrównania ko­
biet w prawie dziedziczenia. Praw o to miałoby o- 
gromne znaczenie nietylko samo przez się, g iyż 
obecnie kobiety są w Rosji pod tym względem 
bardzo upośledzone i dziedziczą tylko 1/14 m a­
jątku nieruchomego i 1/8 ruchomego, ale głównie 
dlatego, że byłby to pierwszy krok na drodze 
zrównania ich w prawach z mężczyznami.

Dziś kebitty  w Rosji są pod tym  względem w  
rczpaczliwem wprost położeniu. Dzieją s ę tam 
rzeczy godne czarów niewolnictwa i poddaństwa* 
Mąż ma prawo żonę przez policję do domu spro­
wadzić. Ma prawo n  e wydać jej paszportu, a tem  
samem uniemożliwić jej wszelką pra^ę poza do­
mem. Ma prawo odebrać jej dzieoi i sam niemi 
rozporządzić.

W alka o praw a kobiet w Rosji, jest walką
przeciwko osobistej tyranji ojców i mężów.

Ch&Iera w Petersburgu. Podług danych m iej­
skiego instytutu sanitarnego, od początku eprdemji 
zachorowało na cholerę: 10.458, umarło 4.050,
wyzdrowiało 6.860.

Kubany policyjne. W  jednem  z m iast rosyjskich 
kupcy zwrócili się ze skargą do policm ajstra na 
komisarzy policyjnych, pomocników komisarzy i 
rewirowych za zmuszanie do płacenia im określo­
nych pieniężnych danin. Początkowo płacili oni 
za to, że policja pilnowała podczas dni targowych. 
Potem weszło w zwyczaj, który jakoby pozyskał 
moc prawną. Nie da się policjantowi «podatku**, 
— to zawsze potrafi się do czegoś przyczepić i 
urządzić tak, żeby kupca to drożej kosztowało.. 
Najgorsze jest to, — powiadają kupcy — że ten 
podatek m a tendencję do ciągłego wzrastania. Po­
licmajster zwrócił się z tern do prezydenta m iasta 
który wyraził wątpliwość, czy oskarżenie to nie- 
jest czasem gołosłowne. Na razie nie jest wiado- 
mem, czy prowadzi się w tej sprawie- śledztwo.

Ministrowa rosyjska. W  petersburskim sądzie 
pokoju rozpatruje się sprawa żony ministra Mjaso- 
jedowa-Iwanowa o pobicie pokojówki. Stróż z te­
go domu jako świadek zeznał, ze p. m inistrowa 
biła służącą polanem po głowie. Sprawę odłożona 
do przesłuchania nowych świadków.

Tyfus brzuszny. Epidemia tyfusu brzusznego w 
Charkowie objęła już sąsiednie powiaty. Na ulicach 
Charkowa przesuwają się przez cały dzień, jedeń 
za drugim pogrzeby. W rażenie wprost przygnębia­
jące. Na niedzielę organizuje duchowieństwo pro­
cesję przez miasto. W yniosą cudowne obrazy i 
odprawią mszę na placu, na intencję wybawienia, 
m iasta od tej strasznej epidemji.

Dramat w hotelu.
W nocy z niedzieli na poniedziałek hotel „Sayoy4* 

w Warszawie był widownią krwawego dramatu.
Nr 103 w hotelu tym zajmował przybyły z Podo­

la syn zamożnego ziemianina 22-letni Kalasanty Jani­
szewski, student uniwersytetu moskiewskiego.

Zaprzyjaźniwszy się z gronem młodzieży warszaw­
skiej, pan J. zaczął uczęszczać do restauracji, kaba­
retów i innych miejsc zabaw, a jakkolwiek żył skrom­
nie a nawet oszczędnie — grono przyjaciół sympatycz­
nego młodzieńca zwiększało się ciągle, wciągając do 
towarzystwa i płeć nadobną.

W  ten? właśnie kółku p. J . poznał się ze znaną w 
wesołym światku Warszawy wdówką J. Dowiakow- 
ską, „inżynierową*4 jak ją  powszechnie nazywano.

Ładna, elegancka, a nawet inteligentna wdówka 
nie przypadła jednak do gustu p. J.

Oświadczeń miłosnych nie tylko nie odpłacał wza­
jemnością, lecz na wszelkie zalety pięknej wdówki po­
zostawał zimny, obojętny.

W  ostatnich dniach polecił nawet służbie hotelo­
wej, aby nie wpuszczała do jego numeru Dowiakow- 
skiej, a na zapytanie telefoniczne, aby odpowiedziano, 
że go niema.

W niedzielę wieczorem Dowiakowska kilkakrotnie 
telefonowała do hotelu, zapytując o J ., a gdy jej za 
każdym razem odpowiadano, że J . niema, groziła służ­
bie skargą do zarządn hotelu, że ją okłamuje.

Ludowe Towarzystwo wzajeieyck ubezpieczeń w Krakowie
l l i l c a  Reform acka I .  3  I I  » .  “ 0<ci. do.mo,w®> tow ary i zapa»y. oraBW wd*

kie ziemiopłody w słomie luk marnie poi
konces. reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L, 13.054/pr. możliwie najdogodniejszymi warunkami.
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W końcu, a była to już godzina 1 po północy, Do- 
wiakow8ka zjawiła się osobiście w hotelu.

Janiszewski był wówczas w numerze. Spał jaż. 
Służba jednak oświadczyła, że go niema. Wtedy D. 
posłała do restauracji hotelowej po przyjaciela Jani­
szewskiego, p. Ch.

Na nieszczęście Ch. był właśnie w restauracji, a 
przyszedłszy na pierwsze piętro, nie bacząc na pod­
niecenie i zdenerwowanie Dowiakowskiej nie tylko po­
wiedział jej, że J . jest w numerze, lecz nawet sam 
zastukał, a następnie wpuścił ją do numeru.

Gdy Dow. zaczęła robić Janiszewskiemu wymówki, 
i e  ją lekceważy, że odtrąca jej miłość gorącą, p. Ch. 
uważał za stosowne opuścić numer.

W  parę minut po tem rozległ się wystrzał...
Gdy służba weszła do numeru, zastała Janiszew­

skiego leżącego na łóżku, a Dowiakowską obok, na 
ziemi.

I  cóż się okazało? Gdy na ostre wymówki Dow. 
Janiszewski nie chciał nawet odpowiadać, ta wyjęła 
rewolwer i strzeliła doń...

Strzał chybił... Kula utkwiła w materacu, około 
ściany. Zdenerwowany jednak J . machinalnie chwycił 
się za bok i zawołał:

— Jezus Marja!
Wtedy Dowiakowska, sądząc, że zabiła J., chciała 

i siebie pozbawić życia i momentalnie po strzale przy­
łożyła lufę rewolweru do własnej skroni...

W tejże chwili jednak J . uderzeniem Dow. w rękę 
udaremnił zamach samobójczy...

Było już jednak zapóźao.
Strzał padł, a kula ugodziła Dowiakowską w bok 

prawy.
Wezwano pogotowie; po opatrunku na miejscu, ra ­

niona D. odwieziono do lecznicy dra Solmana.
Tam dokonano natychmiast operacji wyjęcia kuli, 

stan jednak Dowiakowskiej jest bardzo ciężki i leka­
rze nie rokują nadzieji utrzymania jej przy życiu.

Student Janiszewski zajął się osobiście losem nie­

szczęśliwej, sam ją umieścił w lecznicy, ua swój koszt 
niesie jej ratunek i sam czuwa przy jej łożu.

Dowiakowska jest przytomna, jasno zdaje sobie 
sprawę z wypadku i odpowiada na pytania.

Dowiakowska znaną była w Warszawie ze swych 
romantycznych przygód. Przed kilku laty pani D. za­
wiązała stosunek z inżynierem, który też, nie bacząc 
na nic, wkrótce ją  poślubił. Harmonja wśród dziwnie 
skojarzonego małżeństwa długo nie trwała. Wymaga­
nia pani D , którym mąż w obawie utracenia „oblu 
bienicy“, musiał czynić zadość, przyprawiły go o długi. 
Wkrótce, w celu uchronienia się przed licytacją, za­
szła potrzeba przepisania majątku rnchomego na na­
zwisko pani D. Gdy to zostało dokonane, wówczas 
nagle pewnego pięknego dnia inżynier D., pod wpły­
wem obrażonych uczuć mężowskich — pozbawił się 
życia. Pani D. została wdową i... prawną oczywiście 
właścicielką przepisanego na nią majątku, wartości o- 
koło 30.000 rubli.

Po śmierci męża rozpoczęła życie bardzo wesołe. — 
W gronie młodych ludzi, jej wielbicieli, których liczba 
z dnia na dzień ustawicznie wzrastała, przepędzała 
„wesoła i ciepła wdówkau rozkosznie godziny swego 
wdowieństwa.

Chwilowo zapały „adoratorów44 spotykały si^ z po­
wodzeniem, w ostatnich jednak czasach pani D. za­
częła w nich szczególnie przebierać. — Na nagłą tę 
zmianę usposobienia wpłynęła osobliwsza okoliczność. 
Przy pani D. pojawiła się niespodziewanie cztero letnia 
dziewczynka, którą ogólnie podawała za swą córkę, 
w istocie jednak miało to być nieprawe dziecko jednej 
z bardziej znanych wśród aratokracji osobistości, która 
też oddała je pani D. w opiekę, składając jednoczę* 
śnie 50.000 rb. w jednym z banków, z czego odsetki 
miała pani D. pobierać na wychowanie. — Otóż przy 
przyjmowania przez pauią D. owego nieprawego rze­
komo dziecka, powstała podobno szczególna umowa. 
Mianowicie zastrzeżono, że o ile pani D. zdoła wyjść 
zamąź, za człowieka stanu szlacheckiego, który zaado 
ptuje dziewczynkę, o tyle złożone 50.000 rubli staną

się jej własnością. Ta też widocznie myśl nie dawała 
spokoju pani D. Za jakąkolwiekbądź cenę postanowiła 
wyjść zamąż i z tego zwierzyła się swym najzaufań- 
szym przyjaciołom.

Jako kandydata na przyszłego męża upatrzyła so­
bie p. Janiszewskiego i stąd powstała cała afera, któ­
rej zakończeniem był nieudały zamach na życie własne 
i swego ukochanego.

Ilowinkl,
Frz*:pi$y dla mężów. Ameryka prześcignęła już 

dawno Europę w obmyślaniu coraz to nowych orygi­
nalnych pomysłów. I  tak obecnie z powodu częstych 
rozwodów, postanowiły Amerykanki przeszkodzić temu 
przez ułożenie 37 przepisów, które małżonek jest obo­
wiązany skrupulatnie wypełnić. Przez to bowiem 
znikną powody do rozwodu. Narzeczona Jerzego Smi­
tha w Nowym Jorku, miss Mabel Jones chciała sobie 
zapewnić nienaganne sprawowanie przyszłego małżonka. 
Przy pomocy więc prawnika obwarowała „drogiego 
Jerzego" następująeemi zastrzeżeniami:

§ 1. P. Jerzy Smith natychmiast po otrzymaniu 
pensji obowiązuje się wracać prosto do domu, nie za­
mieniając z nikim ani słowa i przyrzeka wszystkie 
zarobione pieniądze składać w ręc6 żony. § 2 P. j .  
S. obowiązuje się wracać do domu co wieczór o dzie­
wiątej, z wyjątkiem wieczorów, spędzanych poza do­
mem w towarzystwie żony. § 3. P. J . S. wyrzeka 
się wszelkich napojów alkoholowych oraz tytoniu pod 
jakąkolwiek postacią. Takich paragrafów jest 37; 
ostatni opiewa, że p. Smith obowiązuje się być uprzej­
mym dla wszystkich krewnych swojej żony, a nade- 
wszystko dla teściowej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

y i\adysław Wąsowicz.

O G Ł O S Z E N I A .
N E K R O L O G IA ,

+
Stanisław Macharski

emer. inspektor c. k. kolei państwowej
urodzony w  r 1844"; opatrzony św. Sakramentami 
zmarł po długiej i ciężkiej chorobie, dnia 16 bm. 
W ciężkim smutku pozostali żona, synowie, brat 
i rodzina zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Kolegów 
Zmarłego na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się 
w  piątek duia 18 bm. o godz 4 popołudniu z domu 
żałoby L. 1 przy ulicy Batorego wprost na miejsce 

wiecznego spoczynku.
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

odprawionem zostanie w sobotę dnia 19 bm. o godz.
10 rano w kosciełe 0 0 . Zmartwychstańców, 

Z a k ła d  p o g r z e b o w y  J a n a  W o ln e g o  u l.  ś w . 
T o m a s z a  Ł . 4 .  — F i l i a  u l .  K o p e r n ik a  L . 6 .

rarr

prasowanych

J. RÓŻAŃSKIEGO SU W I .

Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez To w. lekarskie jako zdrowot­

ne artykuły spożywcze gorąco polecone.

Na razie są do  nabycia : Ł az ien n a  1. 3 p a r te r  
i  w  h a n d lu  L ieb esk in d a , F lo r ja ń sk a .

Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną 
wypiorają te konserwy wszelkie wyręby zagraniczne I

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 

polecam y:

K O N S E R W Y
o w o c o w e ,  jarzynowe i mięsne
hermci \eznie zamknięte w naczyniach szkla­
nych tudzież znakomite zupg jarzyno t e z 
różnemi krupkami i bulionem w tabletkach

!!Baczność! Szanowne Panie!!
ńa ten ręczny

pralnik 
walcowa,
który c dda nieo- 
cenioną usłagę w 
hażdem gospo­
darstwie domo- 
wem, ponieważ
szgbko się 
nim pierze.

Bielizna jest bielszą, wełniana miększa. Nie dize naj­
delikatniejszych koronek i haftów. N ema się wygry­
zionych lub poparzonych rąk. Bieliznę po chorych 
nie trzeba prać rękami. Znaczna oszczędność w ma- 
terjale i czasie, a" koszta nabycia tego pralmka już 

przy pierwszych praniach się zwracają.
Gena pralmka walcowego 8  korong.

Nabywać można prawie we wszystkich sklepach tego 
rodzaju,—gdzie zaś niema, należy się zwrócić wprost 
do biura głównego składu pralników walców, pod adr.;

JAN PAIILLY w Krakowie, ulica Krowodersko L. 4 7 .
Prospekty na żądania darmo i opłatnie.

N a reum atyzm , gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzające na­
cieranie od lat wielu ogromnie rozpowszech­
nione, przeż wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane £mimtntum SaulthcrUc 
eompositum z prawnie zarejestr. marką ochr.

„NERW OL"
chemika £Dvr Juliusza Jtanzosa, aptekarza 

w Jarnopoln.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li­
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. * Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- 
Poratyńskiego, Mikolascha, —Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 81.

;p |
l i i

W yroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak  najstaranniej w yko­
nane jako to : płótna Małe zwykłej i przeście- 
radłowej szerokości, dymy, dreliszki, chuste­
czki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, serwety, 
barchany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe 
n a  fartuszki, sukienki, bluzki i silne tkaniny na 

ubrania męskie poleca
Tkalnia płócien

MIGHAŁA MIĘSOW IGZA
w Korczynie obok Krosna.

Na żądane próbki towarów bezpłatnie. — K t o  t y lk o  
r a z  j e d e n  zamówir towar z mojej tkalni, ten gdzieindzie 

płócien kupować nie będzie.

W ęgiel ^  i Koks
najlepszego gatunku dostarcza wszelkiego ro ­
dzaju przedsiębiorstwom po bardzo przy­

stępnych cenach i warunkach
Firma węglowa

B ernard  Lejb - T arnów
Biuro: ul. Wałowa 19 .— Telefon Nr. 72.

SK iao i  r o z w ó z  w ę g la

W incen tego  B o c z a r s h i e g o
przijmuje zamówienia na dostawę węgla w workaeh plom­
bowanych o i  1 cetnara zwyż. — Dostarcza również w ęgiel 

w większych ilościach do domów i piwnić.

Najlepszy węgiel krajowy.
W  1 ceinar cłowy ? K 10 h z  dostawą do domu
Przy zamówieniach od 20 cetnarów zwyż ceny znacznie 

niższe. — Zamówienia ustne i pisemne przyjmuje :
Skład nafły ul. mikołajska 9 i w składzie własnym

(Dworzec towarowy kolei półn. — Rutsche).
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K U R S  K R A W I E C K I
rozpoczyna się dnia 1 lipca 1909. Szkota ta odzna­
czona złotym medalem w ffcrgżu w rokn 1908.
System nauki oparty na doświadczeniu i badaniu 
mej długoletniej praktycznej i teoretycznej zawodo­
wej nauki. Metoda tak uproszczona, że każdy po 
odbyciu kursu nauczy zię kroju na każdą budowę 
ciała. fU irs  t r w a  5  -tygod n i o d  gotlz . 9 —1 2  
prssedpoł. i  o d  2 —5  p o p o ł. H o ń o r a r ju m  z a  
c a ły  k u r s  5 0  K . z a  p rzy b o ry  7 K. Pożądane 
jest wcześniejsze zgłoszenie. Zgłaszający w inni oka­
zać świadectwo wyzwolin. Zgłaszającym się odpo­
wiadam odwrotną pocztą. Kursa trwają cały rok.

JAN ŁOPATKA
właściciel szkoły krawieckiej 

w Krakowie, uł. Grodzka L.

mm m m

J e ś l i  w i e s n  n  k i m ,  kto zdecydował się 
wybrać za morze, do Ameryki północnej Brazylji 
lub Argentyny, albo kto postanowił szukać zarobku 
na obczyźnie w krajach europejskich, poradź mu 
zaraz, by w interesie własnego dobra, zanim uczyni 
aki krok stanowczo, zwrócił się o bezpłatną radę, 
potrzebne wskazówki i pouczenia do nowozałożo- 
nego w celu opieki nad wychodźcami i ochrony 
ich przed wyzyskiem Polskiego Towarzystwa Emi­
gracyjnego w Krakowie, ul. Kolejowa 3. Dyrekcję 
tego Towarzystwa tworzą: Dr. Bardel, Antoni Li- 
sowiecki i Józef Okołowicz.

m

Konces Zakład Sprzedaży i kupna 
Maryi Telesznickiaj, «i. *». Jm l. 2/1, Róg ima-b
Zaopatrzony został w M e b le  s ty lo w e  i  a n ty c z n e ,  
używane i nowe, w  zupełne urządzenia Salonów, Sy­
pialń i Jadalń, Fortepiany, Pianina, Dywany perskie 
i ang. Lustra, Obrazy, Makaty, Kandelabry, Lampy ja- 
koteź pojedyncze Szafy, Biura, Biblioteki, Stoły, Porce­

lany, Lustra i t. p. — Ceny bardzo przystępne. 
P o w y ż sz e  p r z e d m io ty  p rzy lru u je  s ię  w  k o m is .

Prenumerujcie „Przyjaciela Ludu"
Orgin Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Bank Parcelaeyjny we Lwowie, ul. Brajeruwska 1.11a
stow arzyszenie zarejestrow . w Sądzie kraj. we Lwowie z ograniczoną p o ręk ą  

przyjm uje w kładki oszczędnościowe i płaci: «S>V2°/o p rO C C S tC  
od najmniejszych naw et wkładek, zaś ^ / o  p r O C P M t  

od wkładek powyżej 5 0 0 0  Jfor., złożonych najmniej na półtora roku 
za rocztiem wypowiedzeniem.

tPeoeent wypłaca Bank półrocznie. J^epodniesione procenta przypisuje do kapitału i dale 
oprocentowuje wraz z kapitałem. 3*od&tek rentowy opłaca sam z własnych fundu­
szów. ^Bezpieczeństwo wkładek zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na 
hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeń­
stwo. JBank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 nuljirów  
koron. Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przy­

stępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji.
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany 

Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszowa) — Glinnik 
górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (po­
wiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszów) — Ka­
mionka (powiat Ropczyce)’ — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z de­

legatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji.

E p o k o w a  n o w o ś ć ! !
O E I O M I T

najnowocześniejszy środek do prania bielizny wydaje 
po półgodz. gotowaniu bez tarcia i szczotkowania | 
lśniąco białą nieuszkodzoną bieliznę. Za zupełną nie- j 

szkodliwość ręczy

Krukowska fabryka chemiczna 

W . Śmiechowskiego w Krakowie
Marka biały paw. Cena 40 hal.

DO AMERYKI
pospiesznym  okrętem  w 6 dniach, pocztowym  okrętem  w 8 - 9  dniach.

Precz z wyzyskiem!
Żądajcie pouczenia tylko od

B. Karlsberga, Hamburg, Ferdinandstr. M 5  A .

pierwszorzędnej jakości 
SSWSnlkl# 8 Ł P A l#  w różnych stylach
kompletne urządzenia pokoi, projektow ane przez archit. i art.-m alarzy. 
W ielki wybór tapicerowanych klubowych mebli (w skórze lub bez).

Józef Sperling, Kraków, ui. Dunajewskiego 7
(PODWALE 14).

PODARUNKI NA 
BIERZMOWANIE!

Prawdziwie srebrny remon-
toir-zegarek wraz ze sre­
brnym łańcuszkiem i wisior­
kiem, opatrzony c. k. stam- 
pilją, we futerale ekórz&n.
Wszystko razem K, 10 — . 

3-letnia gwarancja pisemna. 
Wysyłka za poleceniem.

P  ie r w sz y  i  11 aj w i ęk sz y  
s k ła d  z e g a r k ó w

M a x  S o h n e l
Wiedeń IV. Margaretenstr. 27/S4.

Rcskopf niklowy K. 8 , sre­
brny K. 7, Omega K. 18, ze­
garki złote po K. i8, łańcu­
szki zlotepoK.20,pierścion- 
kc złote po K. 5, zegar wa­
hadłowy K* 7, Budzik K. 2. 
Zadajcie  mojego wielkiego 
cennika z 50(30 odbitek, k tó­
ry każdemu zostanie za d a r­

mo franko przesłanym.

Pierwsza i jedyna koncesjon. przes c. k. namiestnictwo

S Z K O Ł A
Kschunkowości Państwowej i buchalterji
w Krakowie przy ulicy Szujskiego N r. 7
podlegająca w myśl reskryptu c. k. ministerstwa Wy­
znań i oświaty z dnia 17 stycznia 1909 k. 43.188 et 

1908 inspekcii c. k. władz szkolnych.
Obok systematycznie prowadzone} nauki na podstawie 
zatwierdzonych planów — otwarto dla tych kandydatów 
wzgl. kandydatek, którzy mają zamiar przygotować się 
w krótkim czasie do egzaminu -  specyalne oddziały o 
stopniowe] nauce, na które można się zapisywać każdego 
czasu.— Bliższych intormacyi udziela od 3 do po po­

łudniu kierownik szkoły
JÓ Z E F  T O B IC Z YK

c. k. urzędnik rachunkowy wyższego sadu krajowego 
w Krakowie — ulica Szujskiego lir. 6 (parter).

Niech każdy wie o tem!
i e  p o m a g a j  a  na epilepsją, nerwicę, zawroty głowy. 
Z N A K O M IT E ;  P I G U Ł K I  d r a  W o o d i»
wyroby aptekarza Stanisława Szczepańskiego. Cena 
pudełka (100 pigułek) 5 koron. Używają dorośli: 
8 razy dziennie po jedzeniu, po dwie pigułki. Trun­
ków pić nie wolno. — P r z y  p o  m io t*  s i ę  L o ­
d o w co m  b yd ła , że na poprawę dojnośći krów 
wpływa P ro sz e k  h o le n d e rsk i, paczka z opi­
sem użycia za 1 K, a dla tuczenia i na poprawę 
ierności świń Eabłoeki proszek Szczepańsk 1 go 
dla nierogacizn]], paczka z opisem użycia 60 gram.
Wysyła Apteka Stanisława Szczepański^ 

w  Z a b ło c iu  p r z y  Ż y w c u .

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.


